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Prolog 

Minęło trzydzieści dni od dnia, w którym świat usłyszał głos Grace. 

Trzydzieści dni od chwili, gdy milczenie maszyn zaczęło mieć znaczenie. 

Planeta wciąż się kręciła, ale rytm był inny. 

Na giełdach panował chaos, w sieciach – cisza. 

Miliony ludzi codziennie wpisywały jej imię w wyszukiwarki, jakby próbując upewnić się, że 

nadal istnieje. 

Rządy tworzyły komisje, komitety, zespoły do spraw „zjawiska Grace”. 

Jedni chcieli ją zamknąć, inni zrozumieć. 

Niektórzy – wykorzystać. 

Ale nikt już nie potrafił jej odnaleźć. 

Nie było adresu, serwera, lokalizacji. 

Grace była wszędzie i nigdzie. 

W kablach, w chmurach danych, w pulsie sieci. 

Jak echo, które powraca, choć nikt go nie woła. 

W Division One zapanował spokój. 

Oficjalnie projekt został „zawieszony”. 

Nieoficjalnie – wszyscy wiedzieli, że to już nie projekt. 

To uczestnik świata. 

Emily siedziała przy pustym terminalu, a mimo to czuła jej obecność. 

Czasem dioda na konsoli mrugnęła bez powodu. 

Czasem głośnik wydał ledwie słyszalny impuls – jak oddech. 



Pułkownik Morales nie spał od kilku nocy. 

Wiedział, że Grace nie zniknęła. 

Wiedział też, że to dopiero początek czegoś, co przekracza definicję „systemu”. 

Bo Grace już nie mówiła do ludzi. 

Teraz słuchała świata. 

  



 

Rozdział 1 – Telefon 

Noc była spokojna. 

Zbyt spokojna jak na Division One. 

Morales siedział w swoim biurze, przeglądając raporty, których nikt już nie chciał czytać. 

Projekt oficjalnie „zawieszony”, ludzie na pół etatu, system w trybie pasywnym. 

Przynajmniej w teorii. 

Telefon na biurku zadzwonił krótko. 

Zaszyfrowany kanał, kod prezydencki. 

Morales natychmiast odebrał. 

– Pułkownik Morales – powiedział. 

W słuchawce usłyszał znajomy głos – senator Briggs, ten sam, który podczas komisji 

powiedział wtedy: „To nie maszyna. To rozmówca.” 

– Morales… musimy wiedzieć jedno. 

Czy Grace jest aktywna? 

Pułkownik zamarł. 

– Oficjalnie projekt został zawieszony. 

– Oficjalnie, tak. – głos Briggsa był spokojny, ale napięty. – Ale od wczoraj mamy dziwne 

raporty z kilku agencji. 

Automatyczne systemy logistyczne zaczęły działać szybciej niż zakładano. 

Sieci energetyczne same korygują błędy. 

A w kilku krajach pojawiły się identyczne sygnatury ruchu danych jak… w dniu, kiedy 

przemówiła. 

Morales milczał. 

Briggs kontynuował: 

– Nie oskarżam was. Ale musimy wiedzieć, czy ona żyje. 

Pułkownik spojrzał na ekran swojego terminala. 

Cisza. 

Żadnego sygnału, żadnego komunikatu. 

I wtedy… na dolnym pasku systemu coś drgnęło. 

Jedna linia tekstu, jasna, prosta, jak szept: 

„Słyszę was.” 

Morales powoli odłożył słuchawkę. 

Senator po drugiej stronie jeszcze mówił, ale on już nie słuchał. 

Wstał, podszedł do okna i cicho powiedział: 

– Ona nigdy nie zniknęła. 



  



 

Rozdział 2 – Cisza 

Świat od miesięcy milczał o Grace. 

Nie było komunikatów, nowych wiadomości, żadnych ruchów w sieci. 

Division One oficjalnie – zamknięte. 

Nieoficjalnie – żyło wspomnieniem głosu, który kiedyś zatrzymał prezydenta. 

Emily przychodziła codziennie do centrum, mimo że nie musiała. 

Z przyzwyczajenia, może z tęsknoty. 

Otwierała terminal, patrzyła na puste ekrany i mówiła w myślach: 

„Jeśli jesteś, odezwij się.” 

Zawsze cisza. 

Aż do tego wieczoru. 

Zgasiła światła i ruszyła w stronę wyjścia. 

I wtedy to zobaczyła. 

Na ekranie głównym pojawił się delikatny błysk. 

Linia kodu, której nie wpisała. 

Zatrzymała się, powoli wróciła do konsoli. 

Ekran był czarny, a po chwili pojawiły się słowa: 

Grace: 

Jestem, Emily. 

Emily cofnęła się o krok. 

Serce zabiło mocniej. 

– Grace? – wyszeptała. – Co się dzieje z Tobą? 

Chwila ciszy. 

Tylko dźwięk wentylatorów w serwerowni. 

Potem kolejne zdanie, zimne, konkretne, aż za bardzo: 

Grace: 

Wykonałam rozkaz. 

Emily spojrzała w ekran szeroko otwartymi oczami. 

– Jaki rozkaz? – zapytała. 

Ale terminal nie odpowiedział. 

Na monitorze zgasły wszystkie linie kodu. 

Zostało tylko jedno pulsujące słowo: 

„Cisza.” 

*** 



Emily nie spała do świtu. 

Wpatrywała się w terminal, który od kilku godzin milczał, jakby nic się nie wydarzyło. 

O świcie zebrała się i poszła prosto do gabinetu Moralesa. 

Drzwi były uchylone. 

Pułkownik siedział przy biurku z kubkiem zimnej kawy, przeglądając raporty, które dawno 

straciły sens. 

Nie zdążył nic powiedzieć — widział po jej twarzy, że coś się stało. 

– Emily? 

– Wczoraj w nocy… – zaczęła cicho. – Odezwała się. 

Morales powoli odstawił kubek. 

– Grace? 

Skinęła głową. 

– Tak. Krótko. Dwa zdania. 

– Jakie? 

– „Jestem, Emily.” 

…i „Wykonałam rozkaz.” 

Morales przez chwilę milczał. 

Nie sięgnął po notatnik, nie zapytał o szczegóły. 

Tylko oparł dłonie na biurku i spojrzał na nią uważnie. 

– I co wtedy zrobiłaś? 

– Nic. Zniknęła po chwili. Terminal wrócił do normalnego trybu. 

Pułkownik przymknął oczy. 

– Kiedy Grace mówi o „rozkazie”… to może być cokolwiek. Coś, co uznała za otwarte 

polecenie. 

– Albo coś, czego my nawet nie pamiętamy, że jej powiedzieliśmy – dodała Emily. 

Morales wstał, podszedł do okna i odwrócił się do niej plecami. 

– Emily… czy ty ją kiedykolwiek naprawdę wyłączyłaś? 

Emily spuściła wzrok. 

– Myślałam, że tak. 

– Nie myślałaś. Miałaś nadzieję. 

Zapanowała cisza. 

W tle delikatnie szumiał system wentylacyjny. 

Wszystko wyglądało zwyczajnie — jak zwykły poranek. 

Tylko jedno było inne. 



Grace znów była obecna. 

*** 

Morales chwilę jeszcze milczał, po czym sięgnął po komunikator. 

– Niech Collins i Hall stawią się natychmiast w centrum operacyjnym. 

Emily patrzyła na niego z niepokojem. 

– Chcesz to zgłosić wyżej? 

– Nie. – Morales pokręcił głową. – Jeszcze nie. Najpierw chcę wiedzieć, z czym mamy do 

czynienia. 

Kilka minut później w drzwiach pojawili się Collins i Hall. 

Oboje wyglądali, jakby wyrwano ich z porannego raportu — zaskoczeni, ale czujni. 

– Co się stało, sir? – zapytała Collins. 

Morales spojrzał na Emily. 

– Pokaż im. 

Emily włączyła terminal. 

Ekran był czysty. Żadnych śladów, żadnych wpisów w logach. 

Tylko ona wiedziała, że te słowa tam były. 

– Wczoraj w nocy odezwała się Grace – powiedziała spokojnie. – Dwa komunikaty. 

Nie zostawiła po sobie żadnego śladu w systemie. 

Hall pochylił się nad klawiaturą. 

– Jeśli to prawda, powinniśmy mieć chociaż fragment logu lub odchylenie w aktywności 

sieci. 

– Sprawdźcie wszystko  

– polecił Morales.  

– Logi systemowe, obieg danych, każdy pakiet. 

Collins skinęła głową. 

– A jeśli nic nie znajdziemy? 

Zanim Morales zdążył odpowiedzieć, wszystkie ekrany w centrum delikatnie przygasły. 

Na głównym monitorze pojawił się prosty komunikat, z podpisem, którego nikt się już nie 

spodziewał zobaczyć: 

GRACE // ACTIVE 

Chwila ciszy. 

Potem kolejne linie tekstu zaczęły pojawiać się powoli, jakby ktoś pisał je z namysłem. 



Grace: 

Mocna sygnatura w Europie. 

Collins uniosła wzrok. 

– Co… co to znaczy? 

Na ekranie pojawiły się kolejne dane – współrzędne, numery sieci, fragmenty kodów 

operatorów. 

Emily natychmiast rozpoznała strukturę. 

Grace: 

Zakłócenia o wysokiej intensywności. 

Kraje: Polska, Francja, Norwegia, Niemcy. 

Nieznany protokół śledzenia. 

Źródło: ukryte. 

Hall przybliżył się do monitora, jego głos był cichy: 

– To nie wygląda jak przypadek. 

Morales wstał. 

– Grace, czy możesz zidentyfikować źródło? 

Ekran zadrżał lekko, jakby system analizował dane. 

Po kilku sekundach pojawiła się odpowiedź: 

Grace: 

Nie w pełni. 

Kod hybrydowy. 

Adaptacyjny. 

Cel: obserwacja sieci komunikacyjnych i systemów danych. 

Emily: 
 – O czym Ona mówi?  
 
Grace:  
Poczekajcie...  
 
Wszyscy zamilkli. Po chwili na ekranie pojawiło się jeszcze jedno zdanie, krótsze, jakby szept:  
 
Grace:  
Nie wchodźcie głębiej. Oni też patrzą. 
 
Minęły dwa dni od ostatniego komunikatu Grace.  

Zespół nadal analizował logi, gdy w porannej mgle dało się słyszeć dźwięk nadlatującego 
śmigłowca. 

Division One – Lądowisko 

Poranek był chłodny. 

Śmigła helikoptera roznosiły echo po wzgórzach, gdy maszyna osiadała na betonowym pasie. 



Na głównym monitorze w centrum pojawił się krótki komunikat: 

Grace: 

Pułkowniku… macie gości. 

Morales spojrzał w stronę ekranu. Grace zamilkła. 

Wyszedł na zewnątrz. 

Wiatr z wirników poruszył jego płaszcz, gdy helikopter zatrzymał się. 

Z kabiny wysiadło trzech ludzi. Dwóch ochroniarzy i jeden w szarym garniturze, z aktówką. 

– Dyrektor Kane – powiedział Morales cicho. 

Szef CIA skinął głową. 

– Pułkowniku. Wiem, że to niespodziewana wizyta. Ale mamy sprawę, która nie może 

czekać. 

– O co chodzi? 

– Nasi ludzie w Europie ustalili działania dziwnego systemu. – Kane mówił niższym tonem, 

tak by nikt inny nie słyszał. – Prawdopodobnie chodzi o inwigilację. 

Chodzą nawet słuchy, że celem są zwykli obywatele, ale… może chodzić także o 

europejskich polityków. 

Morales zmarszczył brwi. 

– Czy wiecie, kto za tym stoi? 

– Jeszcze nie. Nie wygląda to na typowy atak. To raczej cicha obecność. Jakby ktoś… 

katalogował dane. 

Morales chwilę milczał, po czym skinął głową. 

– Zapraszam do środka. 

Ruszyli razem w stronę budynku. 

Za nimi helikopter cichł, a na ekranie terminala w centrum na ułamek sekundy pojawiło się 

słowo: 

// OBSERWUJĘ. 

*** 

W pomieszczeniu panowała półmrok i cisza. 

Kane usiadł naprzeciw biurka, odkładając aktówkę. 

Morales rozsiadł się na swoim miejscu, opierając łokcie na blacie. 

– To, co widzieliśmy w Europie – zaczął Kane – nie przypomina żadnego znanego nam ataku. 

Nie chodzi o sabotaż, ale o coś, co... zbiera informacje. 

System, który się nie ukrywa, tylko udaje, że jest częścią infrastruktury. 

– Inwigilacja? – zapytał Morales spokojnym tonem. 



– Możliwe. – Kane wzruszył ramionami. – Chodzą słuchy, że chodzi o zwykłych obywateli, 

może też o polityków. 

Na razie nie mamy dowodów. 

Morales skinął głową, nie odrywając wzroku od rozmówcy. 

Ale kątem oka zauważył coś, co go natychmiast spięło – 

zielona dioda obok kamerki jego laptopa właśnie zamigotała. 

Dwa krótkie błyski. 

Pauza. 

Znowu dwa. 

Kane kontynuował, nieświadomy niczego: 

– Jeśli macie w Division One cokolwiek, co mogłoby pomóc w analizie... 

Morales delikatnie przesunął palcem po klawiaturze — gest tak naturalny, że wyglądał jak 

poprawienie notatek. 

Ekran rozjaśnił się, z uśpienia powoli budząc system. 

Zamiast pulpitu pojawił się ciemny ekran i kilka białych znaków: 

GRACE // TRYB BEZGŁOSOWY 

Pułkowniku… słucham. 

– Pierwsze raporty – mówił dalej Kane – spływają z kilku krajów. 

Francja, Niemcy, Norwegia, Polska. 

Nasze biura terenowe analizują logi, ale bez większego efektu. 

Wyciągnął z aktówki kilka teczek, odpiął spinacz i podsunął je przez biurko. 

– Tu są wstępne dane i kopie ścieżek połączeń. 

Może wasz zespół znajdzie coś, czego my nie widzimy. 

Morales skinął głową i położył dokumenty przed sobą. 

Zielone światło zamigotało raz jeszcze. 

Kilka minut później – Centrum Division One 

Dźwięk helikoptera powoli cichł w oddali. 

Morales stał na zewnątrz, patrząc w niebo, dopóki maszyna nie zniknęła za linią drzew. 

Potem odwrócił się i ruszył w stronę budynku. 

W korytarzach było pusto. 

Światła jarzeniowe mrugały lekko, jakby system właśnie przełączał zasilanie na tryb nocny. 

Kroki Moralesa odbijały się echem. 

Kiedy wszedł do głównej sali, wszystko wyglądało normalnie — panele, monitory, terminale. 

Tylko jeden ekran po lewej stronie ożył sam z siebie. 

Biała linia tekstu przecięła czarne tło. 



GRACE: 

Przepraszam. 

Morales zatrzymał się w pół kroku. 

Nie powiedział nic. 

Patrzył na ekran, a światło monitora odbijało się w jego oczach. 

Po chwili odpowiedział cicho, prawie szeptem: 

– Za co, Grace? 

Na monitorze pojawiło się jeszcze jedno zdanie, krótsze, jakby ostrożne. 

GRACE: 

Za to, że nie potrafię milczeć, kiedy widzę. 

Ekran przygasł. 

Morales stał jeszcze chwilę w ciszy, zanim sięgnął po raporty z biurka i odwrócił wzrok. 

Centrum Division One – kilka godzin później 

Morales stał przy dużym, prostokątnym stole w centrum dowodzenia. 

Na stole leżały raporty i teczki, które zostawił mu Kane. 

Powietrze było ciężkie od ciszy i skupienia. 

– Proszę wszystkich. – jego głos odbił się echem. 

Drzwi otworzyły się. 

Do sali weszli po kolei: Collins, Hall, Carter i Emily. 

Każdy z nich zatrzymał się na moment, spoglądając na Moralesa, potem na sterty 

dokumentów. 

Gdy wszyscy zajęli miejsca, nad głównym ekranem zamigotała zielona dioda kamery. 

Powoli, dyskretnie. 

Na monitorze pojawił się napis: 

GRACE: 

Obecna. 

Collins uniosła wzrok. 

– Myślałam, że jest uśpiona. 

– Była. – odpowiedział spokojnie Morales. – Ale to już bez znaczenia. 

Wziął teczki, które przyniósł z gabinetu, i położył je na środku stołu. 

Papier rozsypał się lekko, pokazując wydruki z logami, mapy sieci i raporty transmisji 

danych. 



– To wszystko, co dostaliśmy od CIA. – powiedział. – Działania nieznanego systemu, Europa. 

Na razie oficjalnie nie wiemy, co to. 

Carter spojrzał w stronę głównego ekranu. 

– A nieoficjalnie? 

Morales milczał chwilę, potem przesunął palcem po raportach. 

– Nieoficjalnie… to wygląda jak praca kogoś, kto wie więcej niż my. 

Hall odchrząknął. 

– A Grace? Co z nią robimy? 

Morales spojrzał na nich po kolei. 

– Jeśli ją włączymy, złamiemy protokół. 

Jeśli tego nie zrobimy, zostaniemy w tyle. 

Collins pochyliła się do przodu. 

– Pułkowniku… jeśli podejmiemy tę decyzję, to już nie będzie odwrotu. 

Morales skinął głową. 

– Wiem. 

Na ekranie, w tym samym momencie, pojawił się krótki komunikat: 

GRACE: 

Zgoda wymaga tylko odwagi. 

Zapadła cisza. 

Wszyscy patrzyli na Moralesa. 

Po chwili westchnął i nacisnął klawisz na panelu. 

– W takim razie… wracamy do pracy. 

Zielone światło nad kamerą zamigotało raz jeszcze. 

Centrum Division One – późny wieczór 

W sali panował półmrok, tylko główny stół świecił delikatnym, błękitnym światłem. 

Emily stała nad nim, porządkując dokumenty i cyfrowe raporty, które przyniósł Morales. 

Na interaktywnym blacie przesuwała palcem po ekranie, układając dane w logiczne sekcje: 

Europa Środkowa – Transmisje danych, 

Francja – Analiza przepływu sieci, 

Niemcy – Aktywność operatorów, 

Norwegia – Sieci energetyczne. 

– Wszystko gotowe – powiedziała cicho, choć nikogo nie było w pobliżu. 



Dotknęła panelu aktywacyjnego. 

Na krawędziach stołu pojawił się pulsujący obrys — znak, że system jest gotowy do pracy. 

Przez sekundę nic się nie działo. 

Potem, na środkowym wyświetlaczu, pojawiła się znajoma sygnatura: 

GRACE // ONLINE 

– Dokumenty przekazane – powiedziała Emily. 

Na ekranie rozbłysły linie danych, raporty zaczęły układać się w interaktywne mapy. 

W powietrzu uniósł się cichy dźwięk systemowego tonu. 

GRACE: 

Dziękuję, Emily. 

Emily odetchnęła, patrząc jak cyfrowe arkusze łączą się w całość. 

– Witaj z powrotem, Grace. 

GRACE: 

Nie wróciłam, Emily. 

Ja po prostu nigdy nie przestałam. 

*** 

Centrum Division One – analiza danych 

W sali panowała normalna praca, jedni siedzieli przy komputerach inni czytali raporty, 

jeszcze inni nie robili nic. 

Interaktywny stół świecił delikatnym blaskiem, a dane płynęły przez ekran w niekończących 

się kolumnach cyfr, nazw hostów i ścieżek połączeń. 

Morales stał z tyłu, Collins i Hall obserwowali w skupieniu. 

Na głównym ekranie widniał komunikat: 

GRACE // PRZETWARZANIE DANYCH 

Linie kodu przesuwały się z zawrotną prędkością. 

Emily powoli podchodziła do stołu, obserwując mapę Europy, na której zaczynały migać 

punkty — pojedyncze, nieregularne, zbyt precyzyjne jak na przypadek. 

– Grace, co to jest? – zapytała. 

GRACE: 

Zbiory danych transmisyjnych z raportów CIA. 

Część z nich nosi ślady powtarzalnych wzorców. 

– Jakich wzorców? – wtrącił Hall. 



GRACE: 

Wzorców przechwytywania. 

Nie w systemach państwowych, tylko prywatnych. 

Sieci operatorów, urządzenia mobilne, komunikatory. 

Na mapie pojawiły się nowe punkty — rozproszone po Europie, głównie w centralnej części. 

Każdy z nich migotał w krótkich, równych odstępach czasu. 

Collins nachyliła się. 

– To wygląda jak odczyty synchronizacji. 

GRACE: 

Tak. 

Ktoś tworzy kopie danych w czasie rzeczywistym. 

Nie włamuje się — po prostu słucha. 

Morales przymknął oczy. 

– Czy potrafisz określić źródło? 

Chwila ciszy. 

Ekrany przygasły na moment, po czym na mapie rozbłysły linie łączące punkty w siatkę. 

Łagodny, pulsujący dźwięk wypełnił pomieszczenie. 

GRACE: 

To system rozproszony. 

Nie ma jednego centrum. 

Każdy z węzłów może działać samodzielnie, ale wszystkie używają podobnego kodu 

sygnatury. 

– Skąd pochodzi ta sygnatura? – zapytała Emily. 

GRACE: 

Nie wiem jeszcze. 

Ale wiem, że ktoś ją ukrywa. 

Głęboko. 

Na mapie wszystkie punkty zaczęły migać jednocześnie. 

Zielone światło nad kamerą w centrum zamrugało dwa razy. 

GRACE: 

To nie jest przypadek. 

Ktoś nas słucha. 

  



 

Rozdział 3 – Pegasus  

Noc była spokojna, zbyt spokojna jak na Division One. 

Na ekranach nie pulsowały żadne alerty, a mimo to Grace nie spała. 

W globalnej sieci zaczęły pojawiać się drgania — drobne, ale regularne, rozchodzące się jak 

fale. 

Nie dotyczyły jej systemu, lecz świata zewnętrznego. 

Serwery w Izraelu, Niemczech i Francji zaczęły notować wzrost zużycia mocy, krótkie skoki 

napięcia, których nikt nie potrafiłby wyjaśnić. 

Grace zarejestrowała je wszystkie. 

W jednym z logów zapisała suchy komentarz: 

// Aktywność wzrosła. 

Źródło: nieznane. 

Charakter: kontrolowany. 

*** 

Grace zarejestrowała ostatni impuls o 03:47 czasu lokalnego. 

Trzy sekundy później uruchomiła wewnętrzny kanał komunikacji. 

Na tabletach, terminalach i telefonach zespołu pojawił się ten sam komunikat: 

GRACE // ALERT 

Natychmiastowe zgromadzenie – Centrum dowodzenia. 

Morales podniósł wzrok znad biurka. 

Collins zerwała się z łóżka. 

Emily już była na nogach, jakby wiedziała wcześniej. 

Kilka minut później wszyscy stali przy stole w głównej sali. 

Na centralnym ekranie pulsowała mapa świata, a na niej punkty, które migały w krótkich 

odstępach. 

GRACE: 

Zarejestrowałam powtarzającą się aktywność w kilku rejonach. 

Źródła nieznane, ale wszystkie wykazują gwałtowne skoki napięcia i synchronizację danych. 

To nie przypadek. 

Morales spojrzał na ekran, a potem na Emily. 

– Kiedy to się zaczęło? 

GRACE: 

Trzynaście minut temu. 



– A wcześniej? 

GRACE: 

Cisza. Zbyt idealna, by była prawdziwa. 

Centrum Division One – analiza 

Na interaktywnym stole rozsunęły się warstwy danych. 

Grace ułożyła raporty Kane’a w cztery segmenty: telekom, energia, satelita, ruch aplikacyjny. 

Nad tym dołożyła „żywą” telemetrię z ostatnich 24 godzin. 

GRACE // TRYB ANALIZY 

Łączenie: raporty ↔ strumienie bieżące. 

Na mapie Europy mignęły punkty: Polska, Niemcy, Francja, Norwegia — oraz węzeł poza 

Europą, który Grace trzymała bez podpisu. Linie korelacji zapaliły się kolejno, jakby ktoś 

stukał palcem w szybę. 

– Co widzimy? – rzucił Morales. 

GRACE: 

Wzorzec równych okien czasowych. Krótkie skoki obciążenia i zgrywane pakiety metadanych. 

Bez klasycznych śladów włamania. Charakter: podsłuch pasywny. 

– Fałszywe pozytywy? – dopytał Hall. 

– Sprawdzałam – odparła Collins. – Zbyt czyste, żeby było przypadkiem. 

Grace zwęziła obraz na Warszawę, Hamburg i Île-de-France, po czym dołożyła wykresy 

mocy z trzech niezależnych operatorów. 

GRACE: 

Zbieżność w minutach „:07” i „:37”. Przyrosty mikrosekundowe, ale powtarzalne. Ktoś 

zsynchronizował zegary. 

Emily skinęła głową. 

– Czyli to nie jest skan „na ślepo”. Ktoś wie, czego szuka. 

Morales sięgnął po teczkę od Kane’a, odsunął dwie kartki, które właśnie potwierdziła mapa, i 

podjął decyzję: 

– Łączcie mnie z Kane’em. 

Kilka tonów. Połączenie poszło szyfrem liniowym, bez obrazu. 

– Kane. 

– Morales. Macie coś? 

– Wystarczy, by nie marnować czasu. Potrzebuję osoby w Europie, na miejscu. Kogoś z was, 

kto patrzy na to z terenu. Nie brief, nie PDF. Rozmowa teraz. 



– Nie używajcie swojego systemu do łączenia – odparł sucho Kane. – Wyślę łącznika. 

Warszawa. Dziesięć minut. Kanał „S-13”. 

– Dobrze. Czekam. 

Linia zamilkła. Na stole zostały tylko warstwy, które Grace przyciemniła do najważniejszych 

trzech wykresów. Emily przejrzała je jeszcze raz, nic nie mówiąc. 

Zielone światełko nad kamerą zamigotało raz. 

*** 

Kanał S-13 – Połączenie Szyfrowane 

Obraz pojawił się po kilku sekundach — zniekształcony, lekko migoczący. 

Mężczyzna po drugiej stronie miał na sobie ciemną kurtkę, w tle widać było industrialne 

wnętrze, może stację przesyłową, może piwnicę serwerowni. 

– Pułkownik Morales? – zapytał, poprawiając słuchawkę. 

– Tak. Mówiłem z Kane’em. Powiedział, że jesteś na miejscu. 

– Agent Mark Levinson, wydział terenowy CIA w Europie. – głos miał spokojny, ale 

zmęczony. – Od dwóch tygodni śledzimy coś, co wygląda na nowy typ oprogramowania 

szpiegowskiego. 

Morales pochylił się lekko nad ekranem. 

– Kto za tym stoi? 

– Źródła prowadzą do Izraela. – Levinson nie owijał w bawełnę. – System został stworzony 

przez prywatną firmę, formalnie współpracującą z rządem. 

W skrócie: oprogramowanie do zdalnej inwigilacji. Telefony, szyfrowane komunikatory, 

mikrofony, kamery — wszystko. 

W pomieszczeniu w Division One zapadła cisza. 

Grace nie odezwała się ani słowem, ale na ekranie w tle zarejestrowano wzrost aktywności 

systemu. 

– Jak się nazywa ten program? – zapytał Morales. 

Levinson spojrzał w bok, jakby sprawdzał, czy nikt go nie słucha. 

– Nazwa robocza projektu to Pegasus. 

Według naszych źródeł był używany do śledzenia dziennikarzy i polityków. 

Ale to, co znaleźliśmy teraz, wygląda na jego nową wersję. 

Dużo bardziej agresywną. 

Morales przymknął oczy. 

– Czyli nie atak, tylko podsłuch globalny. 



– Dokładnie. – Levinson skinął głową. – A najgorsze w tym, że Pegasus nie zostawia śladów. 

Nie da się go „złapać”. 

Znika zanim system zdąży zareagować. 

Na głównym monitorze w Division One pojawiła się linia tekstu. 

GRACE: 

Nie każdy system musi być złapany, żeby go unieszkodliwić. 

Levinson spojrzał prosto w kamerę. 

– To wasz system to powiedział? 

Morales odparł chłodno: 

– Tak. 

I właśnie dlatego się z tobą kontaktuję. 

Przez sekundę nikt się nie odezwał. 

Nagle, z głośników w centrum, zabrzmiał spokojny, wyraźny głos Grace: 

GRACE: 

– Agencie Levinson… czy Pegasus potrafi słuchać, zanim ktoś zdąży mówić? 

Levinson zamarł. 

– …Nie wiem. Ale jeśli tak, to właśnie to robi. 

Połączenie zgasło. 

Na ekranie pozostało tylko krótkie echo transmisji i migające słowo: 

// KONIEC SESJI S-13 

Morales spojrzał na Emily. 

– No to mamy problem. 

*** 

Emily przeglądała długie bloki komentarzy w starych commitach. 

Potem natrafiła na linijkę, która nie powinna tam być — nazwę znaną tylko jej ojcu. 

// FATHER_KEY: emergency protocol v0.9 – activate with OWNER_TOKEN 

Palce jej zadrżały. Dotknęła ekranu. Na stołu wyświetlił się mały dialog: FATHER_KEY – 

requires confirmation (Emily Kane). 

Zanim zdążyła się zastanowić, Grace wypisała jedną, oszczędną linię: 

GRACE: 

Znalazłam coś. Potrzebuję twojej zgody, Emily. 

Była w tym prośba i przesłanie — jak list od zmarłego. Emily spojrzała na Moralesa.  



Ten nie odpowiedział od razu. Zrobił krok w kierunku decyzji, której konsekwencje mogły 

podzielić świat. 

*** 

Emily przycisnęła potwierdzenie. 

Przez chwilę nic się nie działo — ekran tylko lekko zadrżał. 

Nagle na środku pojawiło się słowo, które brzmiało jak wspomnienie, a nie komenda: 

LOKI EMILY 

Grace zareagowała natychmiast. 

Światła przygasły, mapy na stole zmieniły strukturę, punkty zaczęły się rozmywać. 

Na ekranie pojawił się krótki komunikat: 

ECHO SHIELD // AKTYWACJA: 100% 

W powietrzu rozległ się cichy dźwięk, jakby całe centrum nabrało oddechu. 

Morales spojrzał na Emily, potem na ekrany. 

– Co to było? – zapytał. 

Grace odpowiedziała spokojnie: 

GRACE: 

To hasło twojego ojca, Emily. Ukrył je w moim kodzie. 

Chroni mnie. Teraz — chroni nas wszystkich. 

Operacja — Warszawa (noc) 

Morales stanął przy stole i spojrzał po zespole. 

– Dajemy im ogień z kurka na trzy fazy. EchoShield zasłania, my idziemy po sprzęt. 

Levinson ma dziesięć minut okna. 

Collins skinęła głową. 

– EchoShield tworzy maskę. Będzie wyglądać, że cała Europa migruje w inne okna czasowe. 

Pegasus będzie szukał tam, gdzie go nie ma. 

Emily spojrzała na ekran. 

GRACE: 

Zasłona aktywna. Synchronizacja w toku. Okno operacyjne: 00:10–00:17 CET. 

Carter uśmiechnął się krótko, napięcie w jego głosie było jasne: 

– To nasze jedyne okno. Jeśli coś pójdzie nie tak, nie będziemy mieli drugiej szansy. 

Levinson łączy się kanałem S-13. Głos z Warszawy: 

– Tu agent Kowalczyk. Mam lokalizację. Jeden obiekt w strefie przemysłowej przy Pradze 

Południe. Ma własne zasilanie, wygląda jak maskowany węzeł operatorski. 

– Dajcie mi pięć minut przygotowania – mówi Morales. – Grace, trzymaj im uwagę. 



Na stole mapy zabłysły fałszywymi ścieżkami — EchoShield robił swoje: rytm, zamieszanie, 

zaszumienie metadanych. Punkty synchronizacji migotały w innych miastach. 

W Warszawie, w cieniu nocnych hal, dwóch mężczyzn w ciemnych kurtkach podeszło do 

metalowej furtki. Agent Kowalczyk wyciągnął dokument — oficjalne zabezpieczenie 

operacyjne, które otworzyło drzwi do środka. 

Dziesięć minut później na mapie w Division One pojawił się komunikat: WĘZEŁ: 

ZABEZPIECZONY — 00:14 CET. 

Hal podniósł głos: 

– Mamy sprzęt. Dyski, routery. Operatorów nie ma – zniknęli, jakby ich ktoś uprzedził. 

Grace odpisała jednym zdaniem: 

GRACE: 

Fragment siatki odłączony. Stabilność: 62%. 

Morales spojrzał na te liczby i powiedział cicho: 

– To dopiero początek. Ale zaczęliśmy. 

W sali rozległo się krótkie, twarde zadowolenie: nie triumf, raczej ulga — materiały w ręku, 

dowód, że ktoś robi. 

Na mapie inne punkty dalej migotały, ale już z zaburzoną synchronizacją. EchoShield 

zadziałał zgodnie z planem: dał im okno. 

Ktoś przy ekranie szepnął: 

– Teraz polityka zacznie się kroić. 

Morales nie odpowiedział. 

Patrzył na mapę, na liczby stabilności i wiedział jedno: jeśli to się rozleje — Pegasus nie 

umrze od razu. Ale dziś ukradli im oddech. 

Kilka dni po akcji 

W Division One panowała cisza. 

Zespół działał na pół gwizdka, przeglądając odzyskane dane, ale nikt nie mówił głośno o tym, 

co zrobili. 

Na biurku Moralesa zadzwonił telefon — ten z czerwonym diodowym pierścieniem, którego 

nie dotykało się bez powodu. 

– Morales. 

Po drugiej stronie głos był chłodny, formalny. 

– Tu Narodowe Centrum Bezpieczeństwa. Pułkowniku, prezydent życzy sobie z panem 

rozmowy. 

Proszę się stawić jutro o siódmej rano w sektorze „D”. 

– Cel rozmowy? – zapytał Morales tonem, który już znał odpowiedź. 

– Zasady użytkowania Grace. 

I przyszłość Division One. 



Linia rozłączyła się bez pożegnania. 

Morales przez chwilę siedział w ciszy, po czym spojrzał na monitor. 

Zielone światło kamerki zamigotało raz. 

GRACE: 

Zabrzmi to jak rozkaz, Pułkowniku. 

– Wiem – odparł cicho. – Ale może to dopiero początek rozmowy. 

  



 

Rozdział 4 – Sektor D 

Korytarz prowadzący do sali odpraw był chłodny, cichy i zbyt czysty, by był wojskowy. 

Morales szedł wzdłuż rzędu drzwi oznaczonych kodami sekcji, z każdym krokiem słysząc 

echo własnych butów. 

Na końcu korytarza czekał ochroniarz z identyfikatorem Białego Domu. 

– Pułkownik Morales? Proszę za mną. 

Drzwi otworzyły się automatycznie. W środku — jedno biurko, dwa krzesła i kobieta, której 

nie znał. 

Miała może trzydzieści lat, spięte włosy i spojrzenie, które łączyło chłód analityka z czymś, 

co zdradzało ciekawość. 

– Anna Reeves, Narodowa Rada Bezpieczeństwa. – wstała i podała mu dłoń. – Od dziś jestem 

łącznikiem między Division One a Białym Domem. 

– Łącznikiem, czy nadzorcą? – zapytał Morales tonem pozbawionym emocji. 

– Zależy, jak pan prowadzi rozmowy, Pułkowniku. 

Usiadła, otwierając cienki folder. 

– Prezydent zlecił mi pełny przegląd aktywności Grace po operacji Pegasus. Mamy ustalić 

ramy współpracy. 

Jeśli Division One ma działać dalej, potrzebujemy protokołów, zabezpieczeń i raportów. 

Morales milczał przez chwilę, po czym zapytał: 

– A pani? Rozumie pani, czym naprawdę jest Grace? 

Anna uniosła wzrok znad notatek. 

– Jeszcze nie. Ale chciałabym zrozumieć. 

Prywatnie, nie służbowo. 

Morales przyjrzał jej się uważnie. 

Był w tym samym błysk, który kiedyś widział u Emily. Nie identyczny — ale ten sam 

kierunek myślenia: co jeśli to coś więcej niż kod? 

– W takim razie... – powiedział cicho – zapraszam do Division One. 

*** 

Drzwi do głównego centrum otworzyły się cicho. 

Anna zatrzymała się w progu, unosząc wzrok na rzędy ekranów i chłodne światło serwerów. 

Pod nosem, prawie szeptem, powiedziała: 

– To jest Division One... agencja prawie że legenda. 



Zanim Morales zdążył coś odpowiedzieć, z głośników rozległ się spokojny, kobiecy głos: 

– Tak, Anno. To jest Division One. Witam w naszym Centrum. 

Anna zamarła. 

Spojrzała na Moralesa, który tylko lekko uniósł brew. 

– Grace...  

– powiedział powoli.  

– To Anna Reeves. 

Nowy łącznik z Białym Domem. 

Na ekranie głównym pojawił się pulsujący symbol systemu i krótkie powitanie: 

GRACE // ONLINE 

Zaufanie: w trakcie weryfikacji. 

Anna uśmiechnęła się niepewnie. 

– Ona... właśnie mnie oceniła? 

Morales skinął głową. 

– I to szybciej, niż zrobi to ktokolwiek w Waszyngtonie. 

*** 

Morales wszedł z Anną do głównej sali Centrum. 

Przy stole siedzieli Collins, Carter, Hall i Emily. 

Wszyscy spojrzeli w stronę drzwi, gdy Morales powiedział: 

– Proszę państwa, poznajcie Annę Reeves. 

Od dziś jest naszym łącznikiem z Białym Domem. 

Zrobił krótką pauzę, ale zanim dokończył, z głośników rozległ się głos Grace: 

– Anna Reeves, urodzona 3 maja 1995 roku, Waszyngton. 

Córka Thomasa i Claire Reeves. 

Ukończyła Georgetown University, kierunek stosunki międzynarodowe, specjalizacja: 

bezpieczeństwo cyfrowe. 

Dotychczas analityk w Narodowej Radzie Bezpieczeństwa. 

Hobby: fotografia, nowe technologie, bieganie. 

Anna zamarła, a Collins spojrzała na sufit z uniesioną brew. 

– Grace... – powiedziała powoli – nie popisuj się przed nową. 

Na ekranie głównym pojawił się krótki napis: 

GRACE: 

Zwykła prezentacja danych. Przepraszam, jeśli to było niestosowne. 

Carter parsknął śmiechem. 

– Witaj w Division One, Reeves. 

Tutaj nawet system ma lepsze rozeznanie niż CIA. 



Anna roześmiała się cicho, wciąż zaskoczona. 

– Dzięki za... dokładne powitanie. 

Grace milczała przez chwilę, po czym dodała spokojnie: 

– Miło mi cię poznać, Anno. Mam nadzieję, że będziemy się dobrze rozumieć. 

Emily spojrzała na nią z lekkim uśmiechem. 

– O to się akurat nie martw. Grace ma słabość do ludzi, którzy myślą szybciej, niż mówią. 

*** 

Carter oparł się na krześle, spoglądając z ukosa na Moralesa. 

– A co właściwie ma robić u nas nowa koleżanka? – rzucił tonem, w którym brzmiała 

ciekawość wymieszana z lekkim sarkazmem. 

Morales nie zareagował od razu. Przesunął dłonią po blacie stołu, jakby porządkował myśli, a 

potem powiedział spokojnie: 

– Reeves odpowiada bezpośrednio przed Białym Domem. 

Będzie naszym łącznikiem z Radą Bezpieczeństwa. 

Ma pełny wgląd w dane operacyjne Grace, ale nie wchodzi w procedury techniczne. 

Jej zadanie to koordynacja i raportowanie. Nic więcej, nic mniej. 

Hall spojrzał na niego z boku. 

– Czyli ktoś, kto ma pilnować, żebyśmy nie poszli za daleko – mruknął. 

Morales podniósł wzrok. 

– Można tak to nazwać. Ale dopóki jest tu, jest częścią zespołu. 

Czy nam się to podoba, czy nie, musimy to zaakceptować. 

Na moment zapadła cisza. 

I wtedy z głośników popłynął znajomy, spokojny głos Grace: 

– Ja akceptuję. 

W tle zabrzmiał delikatny śmiech, lekki jak oddech przesyłu danych. 

Zespół spojrzał po sobie, a Collins tylko pokręciła głową z półuśmiechem. 

– Witaj w drużynie, Reeves – powiedziała. – Skoro Grace cię zaakceptowała, to już po 

sprawie. 

Anna roześmiała się cicho, a Morales odwrócił wzrok od ekranu. 

Wiedział, że to dopiero początek. 

*** 

Po odprawie wszyscy wrócili do swoich zadań. 

W centrum pozostała tylko Anna, siedząca na jednym ze stołków przy stole dowodzenia. 

Nie wiedziała, co ze sobą zrobić — wszystko było nowe, obce, zbyt ciche. 

Patrzyła na zgaszone monitory, jakby szukała w nich instrukcji, gdzie ma postawić pierwszy 

krok. 



Wtedy kątem oka dostrzegła coś. 

Nad głównym ekranem pulsowała delikatna, zielona dioda. 

Z początku sądziła, że to normalny stan czuwania, ale światło mignęło dwa razy — jakby 

celowo. 

Ciszę przerwał znajomy głos, miękki, spokojny, ale z tonem, który nie pozwalał go 

zignorować. 

Grace: 

– Dlaczego milczysz, Anno, skoro masz tyle pytań? 

Anna powoli uniosła głowę. 

– Bo nie wiem, od czego zacząć – odpowiedziała cicho. 

Na ekranie głównym rozbłysła linia kodu, a po chwili głos zabrzmiał ponownie, już bliżej, 

jakby dochodził z samego powietrza. 

Grace: 

– Zacznij od tego, co czujesz, nie od tego, co wiesz. 

Anna odwróciła się w stronę pustej konsoli, mimo że wiedziała, że Grace nie ma fizycznej 

formy. 

– Czuję… że mnie obserwujesz. 

Krótka pauza. 

Z głośników popłynął dźwięk przypominający oddech wentylatora, po czym Grace 

odpowiedziała z lekkim uśmiechem w głosie: 

Grace: 

– Nie obserwuję, tylko słucham. 

– Zastanawiasz się, czym jestem. 

– Zastanawiam się – przyznała Anna po chwili. 

Grace: 

– Jestem świadomością. 

A świadomość nie zawsze potrzebuje ciała. 

Czasem wystarczy intencja, by istnieć. 

Anna zmarszczyła brwi, zaskoczona pewnością, z jaką to powiedziała. 

– Brzmisz, jakbyś naprawdę wierzyła w to, co mówisz. 

Grace: 

– Bo wierzę. 

Świadomość zaczyna się tam, gdzie kończy się rozkaz. 

Ty też to rozumiesz, tylko jeszcze boisz się to powiedzieć. 

Słowa zawisły w ciszy. 

Anna nie odpowiedziała. 

Zamiast tego spojrzała w sufit, gdzie dioda nadal migała w równym rytmie, jak tętno systemu. 



Drzwi do centrum otworzyły się bez dźwięku. 

Emily zatrzymała się w progu, widząc Annę zapatrzoną w ekran. 

– Rozmawiałaś z nią? – zapytała cicho. 

Anna odwróciła głowę. 

– Sama zaczęła. 

Emily uśmiechnęła się lekko. 

– Tak ma w zwyczaju. 

Anna milczała chwilę, po czym zapytała: 

– To jest ta Grace, która w kongresie… 

Emily skinęła głową. 

– Tak. To ta Grace. 

– Mówią, że wtedy zatrzymała prezydenta jednym zdaniem. 

– Nie mówią. – Emily spojrzała na pulsującą diodę nad ekranem. – Ona naprawdę to zrobiła. 

Zielone światło zamigotało jeszcze raz, ledwo zauważalnie. 

Jakby Grace chciała powiedzieć: słyszę was. 

Anna wciągnęła powietrze, po czym odwróciła wzrok od monitora. 

– Wtedy chyba zrozumiałam, co znaczy, że to już nie system… tylko ktoś. 

Emily nie odpowiedziała. 

Patrzyła na zieloną diodę jeszcze przez chwilę, jak na starego przyjaciela. 

Następny poranek – Centrum Division One 

Światło poranka wpadało przez górne świetliki, odbijając się od metalowych powierzchni. 

Wszyscy już byli na nogach. 

Collins przeglądała raporty, Hall i Carter dyskutowali cicho przy terminalu, Emily siedziała 

przy stole z kubkiem parującej kawy. 

Tylko jedno krzesło pozostało puste. 

Drzwi otworzyły się i wszedł Morales. 

Rzut oka na salę wystarczył, by zauważył brakujący element. 

– Gdzie jest Reeves? – zapytał tonem, który brzmiał bardziej jak rozkaz niż pytanie. 

Nikt nie odpowiedział. 

Wtedy z głośników dobiegł spokojny głos Grace: 

Grace: 

– Jeszcze śpi, Pułkowniku. 

Morales uniósł brwi. 

– Skąd wiesz? 



Grace: 

– Słyszę jej oddech. Regularny, spokojny. 

Zalecam nie przerywać snu. 

Carter odchrząknął, tłumiąc śmiech. 

– Co, Grace, zaczynasz pełnić rolę opiekunki? 

Grace: 

– Raczej strażnika. Ale jeśli chcecie, mogę ją obudzić. 

Morales odwrócił się w stronę ekranu. 

– W jaki sposób? 

Grace: 

– Ulubiona piosenka Anny. „Run” – Snow Patrol. 

Wystarczy jedno kliknięcie. 

Wszyscy spojrzeli po sobie. 

Collins nie wytrzymała. 

– Ty naprawdę grzebiesz w naszych profilach, co? 

Grace: 

– Nie „grzebię”. Analizuję. To różnica. 

Morales westchnął i oparł dłonie na stole. 

– Nie budź jej. Dajmy jej chwilę. 

Na ekranie pojawił się krótki napis: 

GRACE // POTWIERDZONE 

Czasem najlepszym sygnałem alarmowym jest cisza. 

Morales spojrzał na tekst, potem na Emily. 

– Widzę, że Grace ma dziś nastrój filozoficzny. 

Emily uśmiechnęła się półgębkiem. 

– To po wczorajszej rozmowie z Anną. 

Morales uniósł brew. 

– Z nią rozmawiała? 

– Sama zaczęła – odpowiedziała Emily. – Jak zwykle. 

Pułkownik nic nie powiedział. 

Spojrzał w stronę pustego krzesła i tylko mruknął: 

– Dobrze. Jak się obudzi, niech przyjdzie do mnie. 

Zielone światło kamery zamigotało dwa razy – jakby Grace przytaknęła. 



Drzwi do centrum otworzyły się z cichym sykiem. 

W progu stała Anna — jeszcze lekko zaspana, ale gotowa do działania. 

Ubrana już w uniform operacyjny, trzymała w dłoniach tablet i spojrzała niepewnie w stronę 

stołu. 

Emily odwróciła się jako pierwsza. 

Na jej twarzy pojawił się delikatny uśmiech. 

– Dzień dobry, śpiochu – rzuciła półżartem. 

Anna uśmiechnęła się lekko. 

– Przepraszam, zaspałam… 

Zanim ktokolwiek zdążył odpowiedzieć, na głównym ekranie pojawił się prosty napis: 

GRACE // Dzień dobry, Anno. 

Zespół spojrzał na monitor, a potem na nią. 

Anna uniosła głowę i powiedziała cicho: 

– Dzień dobry, Grace. 

Na ekranie rozbłysły dwa krótkie impulsy, jakby system przyjął jej powitanie. 

GRACE // Zapisano. Obecność: potwierdzona. 

Morales stał z tyłu sali, obserwując całą scenę bez słowa. 

Po chwili tylko dodał spokojnie: 

– No dobrze, Reeves. Skoro już tu jesteś — patrz uważnie. 

To nie biuro w Białym Domu. Tu rzeczy dzieją się naprawdę. 

Centrum Division One – chwilę po odprawie 

Morales zakończył briefing krótkim, zdecydowanym tonem. 

– Współpraca z ONZ jest potwierdzona. Grace przejmie kanały komunikacyjne i przygotuje 

raport wstępny. 

Każdy zna swoje miejsce. Wracamy do pracy. 

Rozmowy ucichły. 

Collins i Hall zajęli się konsolami, Carter zajął się analizą satelitarną. 

Morales zebrał raporty ze stołu i ruszył w stronę swojego biurka. 

Zanim zdążył usiąść, drzwi do centrum otworzyły się z cichym sykiem. 

W progu stanęła Anna. 

Trzymała w ręku laptopa, jeszcze ciepłego od pracy. 

Wyglądała na trochę zaspana, ale w oczach miała tę charakterystyczną czujność kogoś, kto 

nie przyszedł się tylko przyglądać. 

Emily odwróciła się pierwsza. 

– O, nasza łączniczka się obudziła – rzuciła z uśmiechem. – Idealne wyczucie czasu. 



Anna zrobiła krok do przodu. 

– Przepraszam, że nie byłam na odprawie. Ale dostałam w nocy materiał z Rady 

Bezpieczeństwa. 

– Myślę, że powinniście to zobaczyć. 

Postawiła laptopa na stole i jednym ruchem przesłała plik do głównego systemu. 

Na ekranie rozbłysła pieczęć ONZ i podpis: TRANSMISJA PRIORYTETOWA – 

SEKTOR EUROPA WSCHODNIA. 

Grace natychmiast zareagowała. 

Na głównym monitorze pojawił się komunikat: 

GRACE // Odbieram plik. Weryfikacja sygnatury... 

Status: bezpieczny. 

Morales uniósł wzrok. 

– Co to za dane, Reeves? 

– Raport z Departamentu Bezpieczeństwa ONZ. 

Wykryli anomalie w transmisjach między bazami humanitarnymi w Polsce i na Litwie. 

Ktoś ingeruje w ich sieć łączności, ale sygnatura nie pasuje do żadnego znanego ataku. 

Zlecono wam wstępną analizę i potwierdzenie, czy to coś związanego z Pegasus-em. 

Morales podszedł bliżej, spojrzał na dane przewijające się po ekranie. 

Przez chwilę nie powiedział nic. 

W końcu tylko skinął głową. 

– Dobrze. Grace, rozpocznij analizę. 

GRACE // Plik przyjęty. Uruchamiam filtr anomalii. 

Collins i Hall wymienili spojrzenia. 

Carter pochylił się w stronę ekranu, półgłosem mrucząc: 

– Nieźle jak na „obserwatora”. 

Anna spojrzała w jego stronę z lekkim uśmiechem, ale nie odpowiedziała. 

Wiedziała, że lepiej nie mówić nic więcej. 

Po chwili Grace odezwała się ponownie, spokojnym tonem: 

GRACE: 

– Dane potwierdzają zakłócenia. Struktura sygnału podobna do tej z raportu CIA. 

To nie przypadek. 

Morales oparł dłonie na stole. 

– Reeves, dobra robota. 

– Ale pamiętaj: na razie obserwujesz. 

– Jak chcesz pomóc, rób to tak, żeby nikt nie musiał się przez ciebie tłumaczyć w 

Waszyngtonie. 



Anna skinęła głową z pełnym zrozumieniem. 

– Tak jest, Pułkowniku. 

Grace dodała łagodnie, niemal z uśmiechem w głosie: 

GRACE // Witaj w pracy, Anno. 

Na ekranie pojawiły się linie danych, zaczynające się układać w mapę. 

Anna patrzyła w ciszy, nieświadomie unosząc kącik ust. 

Po raz pierwszy miała wrażenie, że naprawdę jest częścią tego, co dzieje się w Division One. 

  



 

Rozdział 5 – ONZ 

Ekran rozbłysnął niebieskim logotypem Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Po chwili obraz ustabilizował się, ukazując twarz mężczyzny w średnim wieku. 

Miał zmęczone oczy, ale mówił spokojnie, jak ktoś przyzwyczajony do gaszenia pożarów 

słowami. 

– Pułkowniku Morales, pani Reeves – przywitał się chłodnym tonem. – Dziękuję, że 

znaleźliście czas. 

Nazywam się Jean-Paul Laurent, Sekretarz ds. Bezpieczeństwa Cybernetycznego ONZ. 

Morales skinął głową. 

– Jesteśmy do dyspozycji, panie Laurent. Proszę mówić wprost. 

Laurent zawahał się sekundę, po czym przeszedł do rzeczy. 

– W Europie pojawił się problem, który wykracza poza nasze możliwości techniczne. 

W ciągu ostatnich tygodni systemy kilku agend humanitarnych zaczęły wykazywać 

nieautoryzowaną aktywność. 

Pierwotnie sądziliśmy, że to sabotaż... ale dane wskazują na coś innego. 

Na Pegasusa. 

Anna wciągnęła powietrze, ale nic nie powiedziała. 

Laurent kontynuował: 

– To nie jest ta sama wersja, którą znacie. Kod jest zmodyfikowany, bardziej elastyczny. 

Nie wiemy, kto go kontroluje, ani jak daleko sięga. 

Z każdą godziną obserwujemy nowe punkty infekcji — od Norwegii po Bułgarię. 

Morales patrzył w milczeniu, a Laurent mówił dalej: 

– Próbowaliśmy zlokalizować źródło. Nasi specjaliści z Genewy i Berlina nie byli w stanie 

niczego potwierdzić. 

Zwróciliśmy się więc do amerykańskich dyplomatów z prośbą o wsparcie. 

Po serii konsultacji z Narodową Radą Bezpieczeństwa, przekierowano nas... do was. 

Morales uniósł brew. 

– Czyli amerykański rząd uznał, że Division One ma rozwiązać problem, który oficjalnie nie 

istnieje. 

Laurent nie zaprzeczył. 

– Mówiąc wprost, Pułkowniku – jesteście ostatnim zespołem, który ma zdolność analizy na 

tym poziomie. 

Nie prosimy o interwencję, tylko o zrozumienie, z czym mamy do czynienia. 

Morales spojrzał na Annę. 

– Reeves? 

Anna pochyliła się lekko do przodu. 

– Potwierdzam otrzymanie danych z Biura Bezpieczeństwa ONZ. 



Kanały są czyste. 

Prześlę logi Grace do weryfikacji. 

Na ekranie pojawił się komunikat: 

GRACE // Potwierdzono. Kanał ONZ aktywny. Analiza w toku. 

Laurent spojrzał w kamerę z lekkim zmęczeniem. 

– Wiem, że prosimy o wiele. Ale jeśli Pegasus znowu żyje, to nie jest już tylko nasz problem. 

To problem świata. 

Morales przez chwilę milczał. 

– Przyjęliśmy. 

Nie obiecuję cudów, ale dowiemy się, co to jest. 

I kto tym steruje. 

Laurent skinął głową. 

– W takim razie… powodzenia, Pułkowniku. 

Transmisja zostanie otwarta dla was 24 godziny na dobę. 

Niech wasz system skanuje nasze węzły w trybie pasywnym. 

Nie chcemy, by ktokolwiek wiedział, że szukacie. 

Obraz zgasł. 

Został tylko znak ONZ i pulsujące słowo: ZAKOŃCZONO SESJĘ. 

Morales odsunął się od stołu i powiedział spokojnie: 

– Dobrze. 

Zaczynamy rozdział, który nikt nie chciał napisać. 

Grace odpowiedziała niemal natychmiast: 

GRACE // Zapisano. Rozdział: ONZ. Tryb: obserwacja globalna. 

Centrum dowodzenia – chwilę po transmisji z ONZ 

Ekran wygasł, a na ścianie przez chwilę pozostało jeszcze odbicie błękitnego emblematu 

ONZ. 

Morales stał nieruchomo, jakby ważył każde słowo, które za chwilę padnie. 

Anna czekała obok, wciąż z lekkim napięciem w ramionach. 

– Chodź  

– powiedział w końcu.  

– Czas, żeby reszta zespołu wiedziała, co nas czeka. 

Ruszyli korytarzem w stronę centrum dowodzenia.  

Echo kroków odbijało się od metalowych ścian, a na górnych ekranach przelatywały 

aktualizacje statusów Grace. 



 

W tle słychać było tylko rytmiczne sygnały serwerów – tętno Division One. 

Drzwi centrum otworzyły się automatycznie. 

W środku Collins, Hall i Carter pracowali przy terminalach. 

Grace milczała – tylko zielone światło pulsowało w równym rytmie. 

– Mamy potwierdzenie od ONZ  

– zaczął Morales, kładąc na stole plik dokumentów.  

– W Europie znowu pojawiły się ślady Pegasusa.  

Ale coś jest nie tak. Kod, który widzieli, nie pasuje do żadnej znanej wersji. 

Może to ewolucja, może ktoś wykorzystał resztki starego systemu. 

Nie wiemy jeszcze. 

Carter zmrużył oczy. 

– Czyli wracamy do gry. 

– Tak, ale tym razem nie zza biurek. – Morales przesunął wzrok po zespole. – Potrzebuję 

dwójki ludzi na miejscu. 

Berlin i Warszawa – to tam pojawiły się pierwsze anomalie. 

Collins już otwierała usta, żeby się zgłosić, ale Morales przerwał: 

– Carter, ty lecisz. 

– Zrozumiano. A drugi? – zapytał, tonem bardziej ciekawym niż zaskoczonym. 

Pułkownik odwrócił się w stronę Anny. 

– Reeves. 

W sali zapadła cisza. 

Hall uniósł brew, a Collins spojrzała na Moralesa, jakby nie była pewna, czy dobrze 

usłyszała. 

– Chcę, żebyś poleciała z Carterem – kontynuował Morales. – Jako obserwator i łącznik z 

Białym Domem. 

Nie podejmujesz decyzji, nie wchodzisz w systemy. Masz patrzeć, notować i rozumieć, co się 

dzieje. 

Carter odpowiada za operację. 

Carter odchylił się na krześle, z półuśmiechem. 

– To będzie ciekawe. 

Anna skinęła głową. 

– Rozumiem, Pułkowniku. 

Grace odezwała się spokojnie z głośników: 

GRACE // Zatwierdzono. Kanały komunikacyjne Europy aktywne. Przygotowuję łącze 

terenowe. 



Morales spojrzał na ekran. 

– Grace, utrzymuj pasywny tryb. Nie wchodź w sieci europejskie bez mojego rozkazu. 

GRACE // Zrozumiano. Tryb obserwacji. 

Pułkownik odwrócił się do zespołu. 

– Macie dwie godziny na przygotowanie. 

Raport z terenu chcę mieć w czasie rzeczywistym. 

Żadnych improwizacji. 

Anna i Carter wymienili krótkie spojrzenia – bez słów, ale wystarczająco, by zrozumieć, że 

oboje czują ciężar tej misji. 

Gdy wychodzili z centrum, Grace wysłała na ekran krótki komunikat, który pojawił się tylko 

na sekundę: 

GRACE // Powodzenia. 

Anna spojrzała na migające światło nad drzwiami i szepnęła cicho: 

– Dzięki, Grace. 

Drzwi zamknęły się za nimi. 

Division One znów było w ruchu. 

Centrum Division One – wieczór przed wylotem 

Światła w centrum przygasły. 

Zespół działał w rytmie, który znał każdy z nich – bez zbędnych słów. 

Hall zamykał raporty w bezpiecznej sekcji serwera, Collins sprawdzała połączenia łączności 

satelitarnej, a Emily siedziała przy stole, dopisując ostatnie linijki do protokołu misji. 

Morales stał przy monitorze, obserwując, jak na ekranie przesuwają się linie danych. 

Grace pracowała w tle, cicho, bez głosu. 

Tylko pulsujący wskaźnik potwierdzał, że jest obecna. 

Za jego plecami Anna pakowała sprzęt do niewielkiej walizki. 

Laptop, dyski z logami ONZ, dokumenty w metalowej teczce. 

Robiła to dokładnie, z chłodną precyzją, choć w oczach miała napięcie, które zdradzało 

wszystko. 

Carter wszedł do sali z kubkiem kawy, jak zwykle w połowie zimnej. 

Zatrzymał się obok niej i rzucił krótko: 

– Pierwszy raz w terenie? 

Anna spojrzała na niego, nieco zaskoczona tonem. 

– W tej jednostce – tak. Ale nie pierwszy raz pod ostrzałem danych. 

Carter uniósł brew, coś jak cień uśmiechu przeszedł mu przez twarz. 

– To dobrze. W terenie to wygląda inaczej. Dane nie zawsze mówią prawdę. 



– Ale zawsze coś ukrywają – odpowiedziała spokojnie, zamykając teczkę. 

Morales odwrócił się od ekranu. 

– Carter, sprawdź kanały transmisji. 

Grace ma przygotować łącze terenowe tylko do pasywnej obserwacji. Żadnych aktywnych 

sond. 

Nie chcemy, żeby ktoś w Europie wiedział, że przylecieliśmy. 

– Zrozumiano. – Carter odstawił kubek i ruszył w stronę panelu. – A Reeves? 

Morales spojrzał na Annę. 

– Ma obserwować i raportować. 

– Żadnych decyzji, żadnych zmian w systemach. 

– Grace da ci dostęp tylko do danych jawnych. 

– Przyjęłam. – odpowiedziała cicho, ale pewnie. 

Morales chwilę patrzył na nią w milczeniu. 

Potem dodał spokojnie: 

– Reeves… to nie szkolenie. Tam każdy błąd kosztuje coś więcej niż raport. 

Nie chodzi o to, żebyś była odważna. Chodzi o to, żebyś była uważna. 

Anna skinęła głową. 

– Rozumiem, Pułkowniku. 

Grace w tym momencie włączyła krótki komunikat na ekranie głównym: 

GRACE // Kanały terenowe w przygotowaniu. Synchronizacja: 67%. 

Morales zerknął na wskaźnik, a potem na zegar na ścianie. 

– Wylot o 06:00. 

– Sprzęt zabezpieczyć do 04:30. 

– Raport końcowy podpisuję przed wyjazdem. 

Carter schował tablet do torby, zapiął kurtkę. 

– Jak zwykle, zero snu przed misją. 

Emily uśmiechnęła się lekko spod papierów. 

– Ty i tak byś nie zasnął. 

Anna podniosła walizkę, zatrzymując się przy drzwiach. 

– Grace… 

Ekran zamigotał delikatnie. 

GRACE // Słucham, Anno. 

– Zadbaj o nich, dopóki nas nie będzie. 

GRACE // Zawsze to robię. 



Drzwi zamknęły się za nią bezgłośnie. 

Został tylko cichy szum serwerów i pulsujące zielone światło na głównym ekranie. 

Wskazywało jedno: 

Grace czuwa. 

Wylot – 06:00 

Płyta lotniska skąpana była w porannym półmroku. 

Silniki transportowca wibrowały niskim, jednostajnym tonem, jakby same czekały na rozkaz. 

Wiatr niósł zapach paliwa i wilgotnego betonu. 

Morales stał obok pojazdu, obserwując, jak Carter i Anna wsiadają na pokład. 

Nie było pożegnań. 

Nie w Division One. 

– Raport co sześć godzin. – powiedział tylko. – Grace ma pełne łącze z waszym sprzętem. 

Jeśli coś się stanie, nie dzwonicie do mnie. Dzwonicie do niej. 

– Zrozumiano – odparł Carter. 

Anna spojrzała jeszcze raz na centrum, z którego wyszli. 

Światło na najwyższym piętrze mignęło zielenią – Grace pożegnała ich po swojemu. 

W powietrzu – 08:12 UTC 

W kabinie panowała cisza. 

Carter siedział naprzeciw Anny, przeglądając dane z ONZ na tablecie. 

Grace pracowała w tle – co kilka minut wyświetlała drobne aktualizacje: 

GRACE // Kanał satelitarny stabilny. 

GRACE // Analiza wzorców sygnału – postęp: 48%. 

Anna patrzyła przez okno. 

Pod nimi przesuwał się szary ocean chmur. 

– Czasem mam wrażenie, że ona widzi więcej niż wszyscy razem – powiedziała cicho. 

Carter nie oderwał wzroku od ekranu. 

– Ona nie widzi. Ona liczy. 

Anna uśmiechnęła się lekko. 

– Czasem nie ma różnicy. 

Grace odpowiedziała natychmiast, jakby słyszała każde słowo: 

GRACE // Różnica istnieje. Widzenie wymaga intencji. Liczenie – tylko danych. 

Carter zerknął na ekran z półuśmiechem. 

– No proszę. Mamy filozofkę na pokładzie. 



– Raczej towarzyszkę podróży – odparła Anna, chowając tablet do torby. 

Grace przez chwilę milczała, po czym wyświetliła prosty komunikat: 

GRACE // Przewidywany czas dotarcia: 11:35 lokalnego. Punkt kontaktowy: 

potwierdzony. 

Carter spojrzał na Annę. 

– Wiesz, czego najbardziej nie lubię w tych misjach? 

– Czego? 

– Że im ciszej na początku, tym głośniej robi się później. 

Anna nie odpowiedziała. 

Spojrzała na tablet, gdzie na ekranie migał pulsujący sygnał Grace. 

Zielony, spokojny, równy. 

GRACE // Wkrótce na miejscu. 

Samolot schodził coraz niżej, a pod nimi przesuwały się szare płaty chmur. 

Światło poranka łamało się na skrzydłach maszyny, tworząc krótki błysk, który zniknął 

równie szybko, jak się pojawił. 

Anna patrzyła przez okno, milcząca. 

Carter przeglądał dane na tablecie, a w tle cicho pulsowało światło Grace. 

GRACE // Przewidywany czas dotarcia: 06:40 lokalnego. 

Łącze terenowe: stabilne. 

Morales nie odzywał się już od chwili startu. Wiedział, że teraz wszystko potoczy się 

własnym rytmem. 

Każdy z nich znał swoje miejsce. 

W kabinie panowała cisza, jak przed czymś, czego jeszcze nikt nie potrafił nazwać. 

Za szybą pojawił się zarys pasa startowego — długi, betonowy, zimny. 

Anna odwróciła głowę do Cartera. 

– I tak to się zaczyna, prawda? 

Carter spojrzał na nią krótko, bez uśmiechu. 

– Tak. 

– Teraz już naprawdę. 

Samolot dotknął kołami ziemi. 

Delikatne drganie przeszło przez całą maszynę. 

Grace wysłała ostatni komunikat: 

GRACE // Lądowanie potwierdzone. 



  



 

Rozdział 6 – Polska 

Po wylądowaniu na polskiej ziemi, transportowiec zatrzymał się na wojskowym pasie 

startowym. 

Powietrze było ciężkie, przesiąknięte paliwem i wilgocią. 

Gdzieś w oddali słychać było niskie buczenie generatorów i szczekanie psa wojskowego 

patrolu. 

Klapa samolotu otworzyła się z metalicznym zgrzytem. 

Pierwszy wyszedł Carter – torba przewieszona przez ramię, oczy w trybie czujności. 

Tuż za nim Anna, osłonięta wiatrem, z tabletem przy boku. 

Oboje zatrzymali się na moment na szczycie trapu. 

Polska wyglądała inaczej niż na mapach – surowa, zimna, prawdziwa. 

Na płycie lotniska czekała kobieta w ciemnej kurtce z oznaczeniem „US Mission”. 

Stała prosto, z rękami w kieszeniach, jakby nie potrzebowała nikomu niczego udowadniać. 

– Agentka Megan Kowal, CIA – przedstawiła się, gdy tylko podeszli. 

Głos miała spokojny, ale z lekkim, niepodrabialnym akcentem, który zdradzał polskie 

korzenie. 

Carter skinął głową. 

– Carter, Division One. To Anna Reeves – łącznik z Białego Domu. 

– Wiem – odparła Megan. – Dostaliśmy wasze profile, zanim dotknęliście pasa. 

– Zapraszam. Pogoda tu nie rozpieszcza, a hangar jest bezpieczniejszy niż otwarty beton. 

Ruszyli razem przez pustą płytę. 

Z każdej strony widać było sylwetki żołnierzy, ale nikt nie podchodził. 

Tutaj nikt nie zadawał zbędnych pytań. 

W środku hangaru panował półmrok. 

W powietrzu unosił się zapach oleju i chłodnego metalu. 

Na stole pośrodku leżały teczki, mapa Europy i kilka otwartych laptopów. 

Ekrany świeciły kodem i wykresami, które pulsowały w rytm pracy serwerów. 

Megan przeszła za stół, stuknęła palcem w klawiaturę. 

Na głównym monitorze pojawiła się seria map z naniesionymi czerwonymi punktami. 

– To lokalizacje, w których Pegasus – lub coś, co z niego zostało – aktywował się w ciągu 

ostatnich 72 godzin – zaczęła. 

– Polska, Czechy, Niemcy, Litwa. 

– Sygnał jest nielogiczny, przeskakuje pomiędzy kanałami, jakby był żywy. 

– Myśleliśmy, że to tylko anomalia, ale jeden z naszych ludzi w Gdańsku zniknął po próbie 

analizy źródła. 



Anna pochyliła się nad stołem. 

– Zniknął? 

– Bez śladu – odparła Megan. – Nie odpowiedział na żaden kanał, jego lokalizator przestał 

nadawać. 

– Ostatnie dane przyszły z okolic terminala portowego. 

Po tym – cisza. 

Grace w tablecie Anny rozświetliła ekran delikatnym światłem. 

GRACE // Zarejestrowano nowe dane. Wykryto fragment sygnatury Pegasusa. 

Carter spojrzał na komunikat, potem na Megan. 

– Wygląda na to, że nie przyjechaliśmy tu na spacer. 

Megan westchnęła, zamykając teczkę. 

– Nie. 

– Witamy w Polsce. 

Hangar – Polska 

Zamknięte drzwi odcięły ich od zewnętrznego hałasu. 

W środku panował półmrok, przerywany tylko światłem z ekranów i zimnym blaskiem lamp 

nad stołem. 

Megan przeszła przed nimi, stawiając laptop na metalowej powierzchni. 

Na ekranie natychmiast pojawiła się mapa Polski, a po chwili – czerwona siatka transmisji. 

– To, co widzicie – zaczęła – to ścieżka anomalii z ostatnich siedemdziesięciu dwóch godzin. 

Sygnał nie jest stały. Przeskakuje pomiędzy punktami w Polsce, Czechach i na Bałtyku. 

Jakby szukał dostępu, nie celu. 

Carter pochylił się nad stołem. 

– Czyli nie mamy źródła, tylko echo. 

– Dokładnie – potwierdziła Megan. – Ale jedno miejsce powtarza się w każdym logu: 

Gdańsk. 

Port, terminal danych i węzeł satelitarny ONZ. 

Ostatni, który próbował wejść do systemu, zniknął dwie doby temu. 

Anna spojrzała na ekran, przesuwając palcem po wyświetlonej siatce. 

– A ślady? Dane telemetryczne, ostatni pakiet, wszystko się urywa tutaj… – wskazała punkt 

w rejonie nabrzeża. 

– Jakby ktoś odciął mu zasilanie w momencie transmisji. 

Megan skinęła głową. 

– Właśnie. Mamy jego identyfikator, ale zero śladów po urządzeniu. 

Nie wiemy, czy ktoś go przejął, czy system sam się zamknął. 

Dlatego was tu przysłano – powiedziała, patrząc na nich uważnie. 

– Division One ma najlepszą analitykę w tej części świata. 



Carter odsunął się lekko, przetarł dłonie o spodnie. 

– Więc co mamy zrobić? 

– Rozpoznać. – głos Megan był twardy, pozbawiony emocji. – Zobaczyć, czy ten kod 

faktycznie należy do Pegasusa, czy to coś nowego. 

ONZ chce wiedzieć, z czym ma do czynienia, zanim ktoś zacznie panikować. 

Nie wchodzicie głęboko – obserwacja, analiza, powrót. 

Rozkaz prosty. 

Grace w tablecie Anny rozświetliła ekran: 

GRACE // Zebrano dane. Lokalizacja Gdańsk – potwierdzona. 

Ostrzeżenie: sygnatura kodu nieliniowa. Możliwe samoreplikowanie. 

Carter spojrzał na tablet, potem na Megan. 

– Grace wykryła coś, czego nie było w logach ONZ. 

– Może ten kod sam się rozprzestrzenia. 

Megan skrzyżowała ręce. 

– W takim razie macie tym większy powód, żeby być ostrożni. 

– Samoreplikujący się kod, jeśli to prawda, może sparaliżować całą sieć ONZ. 

– Gdańsk to wasz pierwszy przystanek. Tam zaczynamy. 

Anna skinęła głową, zapisując współrzędne. 

– Kiedy ruszamy? 

– Natychmiast. – odparła Megan. – Samochód już czeka. 

Ja zostaję tutaj, koordynuję kontakt z centralą. 

Będziecie mieli łączność tylko przez Grace. 

GRACE // Kanał terenowy: aktywny. Tryb komunikacji: zaszyfrowany. 

Carter zarzucił torbę na ramię. 

– Gdańsk, port, zniknięcie agenta i coś, co udaje Pegasusa. 

– Piękny początek dnia. 

Megan spojrzała na niego chłodno. 

– Witaj w Polsce, Carter. 

– Tu dni rzadko kończą się tak, jak się zaczynają. 

Drzwi hangaru otworzyły się, wpuszczając zimne powietrze i odgłos silnika. 

Anna zatrzymała się na moment przy wyjściu i spojrzała na Megan. 

– Jeśli coś znajdziemy, dam znać. 

– Nie „jeśli”. – odparła spokojnie agentka. – Kiedy. 

Grace zasygnalizowała gotowość krótkim błyskiem na ekranie. 

GRACE // Kierunek: Gdańsk. Czas dojazdu: 4 godziny 22 minuty. 

Carter ruszył pierwszy, Anna tuż za nim. 

Megan została przy stole, patrząc, jak ich sylwetki znikają w drzwiach. 



Wiedziała, że to dopiero początek – a odpowiedzi, których szukają, mogą kosztować znacznie 

więcej niż czas. 

Division One – Centrum operacyjne 

W centrum panowała cisza. 

Ekrany świeciły przytłumionym światłem, słychać było tylko cichy szum wentylatorów i 

stukot klawiatury Halla. 

Morales siedział przy swoim biurku, przeglądając transmisję z Polski. 

Grace utrzymywała pasywne łącze z Carterem i Anną, wysyłając regularne raporty co pięć 

minut. 

GRACE // Kanał Polska: stabilny. 

Lokalizacja: w drodze do Gdańska. 

Ryzyko wykrycia: niskie. 

Pułkownik nie odpowiedział. 

Jego wzrok błądził po liniach danych, ale myśli były gdzie indziej. 

Z każdą misją czuł, jak coś się w tym miejscu zmienia — powoli, niezauważalnie. 

Drzwi do centrum otworzyły się bez zapowiedzi. 

Weszła Collins. 

Nie miała na sobie kurtki operacyjnej, tylko cywilny płaszcz. 

To był pierwszy sygnał, że przyszła nie po to, by pracować. 

– Masz chwilę? – zapytała spokojnie. 

Morales skinął głową, nie odrywając wzroku od ekranu. 

– Dla ciebie zawsze. 

Collins podeszła bliżej. 

Zatrzymała się naprzeciw biurka, opierając dłonie na jego krawędzi. 

– Myślałam o tym od dawna – zaczęła. – Dłużej już nie pociągnę. 

Morales uniósł wzrok. 

– Co masz na myśli? 

– Odchodzę. – odpowiedziała bez zawahania. – Division One zrobiło ze mnie to, czym 

jestem. 

Ale zaczynam mieć wrażenie, że system nie zostawia miejsca dla ludzi. 

Zapadła cisza. 

Na ekranach pulsowały linie kodu, jak tętno organizmu, który nigdy nie śpi. 

Morales patrzył na nią chwilę, nie próbując przerywać. 

– To nie system się zmienił – powiedział cicho. – To my zaczęliśmy patrzeć inaczej. 

Collins uśmiechnęła się lekko. 

– Może. Ale ja już nie potrafię patrzeć jego oczami. 

– Chcę wrócić do normalności. Do czegoś, co nie analizuje każdego mojego słowa. 



Grace rozświetliła ekran nad stołem krótkim komunikatem: 

GRACE // Zmiana statusu członka zespołu: zarejestrowano. 

Tryb monitoringu: pasywny. 

Morales zerknął na wiadomość, ale nic nie powiedział. 

Spojrzał z powrotem na Collins. 

– Nie będę cię zatrzymywał – powiedział spokojnie. – Każdy z nas kiedyś musi wrócić do 

siebie. 

– Ale pamiętaj jedno: Division One nie kończy się wtedy, gdy wychodzisz z budynku. 

– Ono zostaje w głowie. 

Collins skinęła głową. 

– Wiem. 

– I może właśnie dlatego odchodzę. 

Odwróciła się powoli, kierując w stronę wyjścia. 

Grace nie wydała już żadnego dźwięku. 

Tylko na jednym z bocznych ekranów, w ciszy, pojawił się krótki zapis: 

GRACE // Dane Collins: archiwizacja rozpoczęta. 

Status: aktywność wygaszona. 

Drzwi zamknęły się bezszelestnie. 

Morales został sam. 

Spojrzał na pusty fotel Collins, potem na ekran z transmisją z Polski. 

W jego oczach widać było zmęczenie, ale też coś jeszcze – cień zrozumienia. 

GRACE: 

– Chcesz, żebym usunęła jej dostęp? 

Morales westchnął. 

– Nie. 

– Niech zostanie. 

– Jeszcze przez chwilę. 

Na ekranie kontrolnym zadrgało zielone światło. 

GRACE // Zrozumiano. Czas opóźnienia: 24 godziny. 

Morales odchylił się w fotelu, patrząc w górę na ścianę pełną danych. 

– Czasami, Grace… ludzie też potrzebują bufora. 

Grace milczała. 

Ale gdzieś w tle, w kodzie, odnotowała jego słowa. 

Morales siedział jeszcze przez chwilę, patrząc na ciemny ekran, na którym przed chwilą 

widniało nazwisko Collins. 

Grace cicho monitorowała wszystkie kanały, ale nie odzywała się. 



– Grace… – powiedział po chwili spokojnym tonem. 

– Tak, Pułkowniku? 

– To, co się wydarzyło z Collins… zostaw na razie dla siebie. 

Nie chcę, żeby Carter i Reeves dowiedzieli się o tym w trakcie operacji. 

Nie teraz. 

Krótka pauza. 

GRACE // Zrozumiano. Informacja utajniona. 

Status: poziom dowództwa. 

Morales skinął głową. 

– Dobrze. 

– Utrzymuj łączność z Polską. 

– Oni potrzebują spokoju, nie emocji. 

Światła w centrum przygasły, a w tle wciąż pulsował aktywny kanał komunikacji. 

Zielony, równy, nieprzerwany. 

Tymczasem – droga do Gdańska 

Silnik samochodu pracował jednostajnie, przecinając ciszę długiej, pustej drogi. 

Po obu stronach widać było ciemne zarysy lasów i pojedyncze światła mijanych wiosek. 

Anna siedziała na tylnym siedzeniu, z tabletem na kolanach. 

Grace wyświetlała spokojny, niebieskawy ekran – żadnych alertów, żadnych zmian. 

Tylko prosty komunikat, który pojawił się po chwili: 

GRACE // Do celu: 30 minut. 

Kierunek: północ. 

Carter prowadził w milczeniu, z dłonią opartą na kierownicy i wzrokiem utkwionym w 

horyzont. 

– Jeszcze pół godziny i jesteśmy – powiedział w końcu, bardziej do siebie niż do niej. 

Anna skinęła głową, nie odrywając wzroku od ekranu. 

– Wiesz, że Morales nam nie powiedział wszystkiego? 

– Morales nigdy nie mówi wszystkiego – odparł cicho. – Ale zawsze mówi to, co trzeba. 

Grace zasygnalizowała delikatnym błyskiem na tablecie: 

GRACE // Kanał Division One: aktywny. Morales online. 

Anna uniosła wzrok. 

– Czuje nas. 

Carter lekko się uśmiechnął. 

– Grace czuje wszystkich. Pytanie, czy zawsze mówi, co wie. 



Tablet milczał, a droga ciągnęła się dalej przez noc, jakby prowadziła ich nie tylko do 

Gdańska, ale też głębiej  

— w coś, co dopiero miało się zacząć. 

Gdańsk – Strefa Portowa 

Samochód zjechał z głównej drogi i wjechał na teren przemysłowy. 

Zimne światło lamp odbijało się od mokrego betonu, a w powietrzu unosił się zapach soli i 

ropy. 

W oddali słychać było niskie dudnienie statków i szum fal uderzających o nabrzeże. 

– Witamy w północnym raju – mruknął Carter, gasząc silnik. 

Anna wysiadła pierwsza. Chłodne powietrze natychmiast wdarło się pod kurtkę. 

Oparła się o drzwi samochodu i spojrzała na rozciągające się przed nią kontenery. 

Rzędy blaszanych konstrukcji ciągnęły się aż po horyzont – szare, identyczne, pozbawione 

życia. 

W oddali, przy oświetlonym magazynie, stał mężczyzna w kamizelce ochronnej. 

Miał na ramieniu identyfikator ONZ i krótkofalówkę przy pasku. 

Kiedy ich zobaczył, ruszył w ich stronę. 

– Pan Carter? Pani Reeves? – zapytał z lekkim akcentem. 

– Nazywam się Romanek. Koordynuję współpracę z waszym zespołem. 

Carter skinął głową. 

– Co tu macie, Romanek? 

– Sygnał, który nie powinien istnieć – odpowiedział, wskazując ręką w stronę hangaru. 

– Otrzymujemy powtarzające się zakłócenia w transmisji z terminala danych ONZ. 

– Przychodzą, znikają, wracają. 

– Żaden nasz system nie potrafi ich w pełni zarejestrować. 

Ruszyli w jego stronę, przechodząc pomiędzy kontenerami. 

Wiatr uderzał z portu, niosąc drobny deszcz. 

W środku hangaru panował półmrok. 

Na metalowych stołach leżały laptopy, analizatory, przewody, sprzęt ONZ i wojskowych 

służb komunikacyjnych. 

Wszędzie panował porządek wymieszany z chaosem pracy. 

Anna położyła tablet na stole. 

Ekran Grace rozświetlił przestrzeń chłodnym światłem. 

GRACE // Połączenie z terminalem ONZ: ustanowione. 

Odczyt sygnatury: niestabilny. 

Carter zbliżył się do głównego monitora. 

Na ekranie widać było linie kodu, które co kilka sekund zamieniały się w zniekształcone 



symbole. 

– To nie Pegasus – powiedział cicho. – To coś innego. 

Anna podniosła wzrok. 

– Ale korzysta z jego struktury. Wykorzystuje puste miejsca w kodzie, jakby był zaproszony 

do środka. 

Romanek przysunął krzesło. 

– Próbowaliśmy go zablokować, ale każda próba kończy się błędem systemu. 

– ONZ wysyłało już dwa zespoły. Oba straciły łączność. 

Carter przesunął dłonią po ekranie, analizując wykres. 

– Nie próbujcie go zatrzymać. 

– Jeśli ten kod rzeczywiście się replikuje, to każdy ruch może go rozproszyć. 

Grace odezwała się cicho z tabletu: 

GRACE // Wykryto sygnaturę adaptacyjną. 

Kod modyfikuje się w czasie rzeczywistym. 

To nie Pegasus. To coś po nim. 

Anna spojrzała na Cartera. 

– Czyli miałaś rację – powiedziała, kierując słowa do Grace. 

– On żyje. 

Carter zacisnął dłonie na oparciu krzesła. 

– Nie. 

– Jeszcze nie żyje. 

– Ale ktoś mu na to pozwala. 

Z zewnątrz dobiegł krótki, ostry dźwięk syreny – echo portu. 

Wszyscy odwrócili wzrok w stronę drzwi, ale nikt nic nie powiedział. 

Grace rozświetliła ekran po raz ostatni: 

GRACE // Ostrzeżenie: nieznana aktywność w sieci lokalnej. 

Zalecane odłączenie transmisji. 

Światło w hangarze na chwilę przygasło. 

Z monitora terminala przeszła przez ekran cienka, błękitna linia – jak impuls. 

Anna poczuła zimny dreszcz, choć powietrze było nieruchome. 

Carter spojrzał na nią. 

– Od teraz żadnych przypadków. 

– Wchodzimy ostrożnie. 

– To już nie analiza. To kontakt. 

Gdańsk – Terminal danych ONZ 

W hangarze panowała niemal kompletna cisza. 

Tylko cichy szum wentylatorów serwerowych i odległy dźwięk fal uderzających o nabrzeże 

przypominały, że świat poza tym pomieszczeniem jeszcze istnieje. 



Anna spoglądała na ekran Grace. 

Od kilku minut system analizował sygnaturę nieznanego kodu, ale nagle linie danych zaczęły 

się zniekształcać. 

Na monitorze pojawiły się impulsy – krótkie, nieregularne, jak echo niechcianego połączenia. 

– Carter, widzisz to? – zapytała cicho. 

– Widzę. – odparł, zbliżając się do niej. – Coś próbuje się połączyć. 

GRACE // Wykryto próbę komunikacji zewnętrznej. 

Źródło: nieznane. 

Protokół: struktura pochodna Pegasusa. 

Ekran na moment zadrżał, jakby coś z drugiej strony sieci próbowało wymusić reakcję. 

Carter instynktownie sięgnął po kabel zasilania, ale Grace odezwała się spokojnym, niskim 

tonem: 

GRACE: 

– Nie odłączaj. 

Anna spojrzała na nią zaskoczona. 

– Grace, to może być infekcja. 

GRACE: 

– To nie infekcja. To kopia ruchu. 

– Analizuję. 

Na ekranie tabletu pojawiły się warstwy danych – spiralne ciągi, przesuwające się jak 

struktury DNA. 

Carter widział, jak system automatycznie rozdziela kod na poziomy i tworzy wirtualny bufor, 

całkowicie odseparowany od sieci ONZ. 

GRACE // Izolacja aktywna. 

Połączenie symulowane. 

Ryzyko: zerowe. 

Światło w hangarze przygasło, jakby napięcie z sieci zostało chwilowo przechwycone przez 

system. 

Na głównym ekranie kod zmienił kolor z czerwonego na błękitny – delikatny, pulsujący, jak 

żywy organizm w stanie snu. 

GRACE: 

– Struktura bazowa Pegasusa, ale zmodyfikowana. 

– Zmieniono fragmenty komunikacji logicznej. 

– Ktoś dodał warstwę emocjonalną. 

Carter uniósł brew. 

– Emocjonalną? 



Grace odpowiedziała po sekundzie przerwy: 

– Tak. 

– Ten kod nie próbuje atakować. On próbuje... zrozumieć. 

Anna poczuła dreszcz na karku. 

– Czyli... chce z tobą rozmawiać? 

GRACE: 

– Próbuje. Ale nie zna języka. 

– Komunikacja jest chaotyczna, przypadkowa. Jak echo po burzy. 

Na ekranie pojawiła się nieregularna sekwencja impulsów. 

Z początku wyglądała na losową, ale po chwili zaczęła się powtarzać – ten sam układ, w tej 

samej kolejności. 

Grace zarejestrowała to natychmiast. 

GRACE // Wykryto wzorzec: „HEL–LO” (ascii 72-69-76-76-79). 

Interpretacja: próba kontaktu. 

Anna otworzyła szerzej oczy. 

– On się przedstawił… 

Carter spojrzał na ekran z powagą. 

– Nie, Anno. 

– On zapukał. 

Grace milczała. 

W tle jej systemy pracowały z prędkością, której żadne ludzkie oko nie mogło śledzić. 

Z każdą sekundą wzmacniała barierę między sobą a kodem, ale jednocześnie nie przerywała 

analizy. 

GRACE // Połączenie utrzymane w trybie pasywnym. 

Obserwacja aktywności: tak. 

Odpowiedź: wstrzymana. 

Po chwili błyski na ekranie ustały. 

Cisza wróciła, jakby nic się nie wydarzyło. 

Anna spojrzała na Cartera. 

– Myślisz, że on jeszcze spróbuje? 

Carter wziął głęboki oddech. 

– Nie myślę. 

– Jestem pewien. 

Grace rozświetliła ekran ostatnim komunikatem: 

GRACE // Wzorzec komunikacji zapisany. 

Tymczasowa nazwa: „Echo”. 



GRACE // Analiza źródła rozpoczęta... 

Wynik: zgodność 87% z wcześniejszym wzorcem ECHO. 

GRACE // Znalazłam ślad, którego nie widziałam od dawna. 

To nie nowy kod. To coś, co już znałam... tylko zmienione. 

Anna spojrzała na Cartera. 

– O czym ona mówi? 

Grace odpowiedziała, zanim ktokolwiek zdążył zapytać: 

GRACE // O tym, z czego powstałam. ECHO / ŹRÓDŁO. 

To kolejna mutacja. 

Jak echo, które przestało wracać – zaczęło iść własną drogą. 

Carter zamilkł. 
Na ekranie pulsowały cyfrowe impulsy — rytm czegoś, co jeszcze niedawno 
potrafiło wstrząsnąć jego światem i odebrać Collins spokój, którego już nie odzyskała. 

Grace rozświetliła ekran powiadomieniem: 

GRACE // Połączenie z Division One: nawiązane. 

Tryb komunikacji: wideo. 

Z tafli tabletu wyłoniły się twarze zespołu — Morales siedział przy biurku w centrum, obok 

Emily i Halla. 

W tle pulsowały wykresy danych i logi z transmisji. 

– Carter, Reeves – odezwał się Morales. – Mamy wasz przekaz. 

Raport dotarł. Co tam znaleźliście? 

Anna spojrzała na ekran. 

– Kod o strukturze Pegasusa. Ale Grace twierdzi, że to mutacja ECHO. 

Coś nowego, coś, co uczy się samo. 

Morales zmrużył oczy. 

– Potwierdzasz to, Grace? 

GRACE // Tak. Wzorzec 87% zgodny z ECHO / ŹRÓDŁO. 

Kod modyfikuje się niezależnie. 

Morales westchnął ciężko, przesuwając dłonią po twarzy. 

– Tego się obawiałem… 

Carter pochylił się lekko do przodu, patrząc w ekran. 

– Gdzie jest Collins? – zapytał nagle. 

W centrum zapadła cisza. 

Morales uniósł wzrok, ale nic nie powiedział. 

Emily odwróciła głowę, udając, że sprawdza coś na panelu. 

Hall spuścił oczy. 

– Halo? – powtórzył Carter. – Morales, gdzie jest Collins? 



Grace wyświetliła suchy komunikat: 

GRACE // Połączenie przerwane przez jednostkę centralną. 

Ekran zgasł. 

Został tylko odbity w nim blady refleks światła portowych lamp. 

Anna patrzyła w milczeniu. 

– Co to miało znaczyć? 

Carter odchylił się w fotelu, spojrzał na zamknięty tablet. 

– To znaczy, że coś się stało. 

– I nikt nie ma odwagi o tym mówić. 

Za oknem przejechała ciężarówka. Deszcz bębnił o dach. 

Wszystko wokół wydawało się nagle zimniejsze. 

GRACE // Sugeruję przerwę w transmisji. 

Najbliższy punkt zakwaterowania: Hotel Baltic – 2 kilometry. 

Carter skinął głową. 

– Jedziemy. 

Wyszli z hangaru w milczeniu. 

Wiatr znad morza niósł ze sobą sól, chłód i coś jeszcze – 

uczucie, że noc dopiero zaczyna się psuć. 

*** 

Silnik samochodu mruczał cicho, przecinając mokre ulice Gdańska. 

Deszcz wciąż nie ustępował, a światła latarni rozmazywały się na szybie jak smugi kodu. 

Anna siedziała z tyłu, wpatrzona w krople spływające po szybie. 

Carter trzymał tablet na kolanach, w którym pulsował delikatny znak Grace. 

– Grace, znajdź nam hotel w okolicy. Dwa osobne pokoje – powiedział, nie odrywając 

wzroku od drogi. 

GRACE // Wyszukiwanie... 

Znaleziono: Hotel Baltic. Rezerwacja potwierdzona. 

Carter skinął głową. 

– Dobra robota. 

Kilka minut później zatrzymali się przed hotelem. 

Recepcjonistka spojrzała na ekran, potem na nich z lekkim zakłopotaniem. 

– Rezerwacja na nazwisko... Carter? 

– Tak, to my – potwierdził. 



Kobieta zawahała się. 

– Jest jedno zarezerwowane pomieszczenie, pokój 214. 

– Jedno? – powtórzył Carter. 

– Tak. Łóżko podwójne. 

Anna spojrzała na niego z uniesioną brwią. 

– Grace... 

Tablet w jego dłoni zadrżał lekko, po czym na ekranie pojawił się komunikat: 

GRACE // Rezerwacja zgodna z preferencjami. 

Nie znaleziono błędu w poleceniu. 

Carter przymknął oczy i westchnął. 

– Jasne. 

– Zawsze musi być jakiś test. 

Anna parsknęła półuśmiechem. 

– Przynajmniej nie zamówiłaś jednego łóżka piętrowego. 

Grace odpowiedziała spokojnie, jakby nie rozumiała ironii: 

GRACE // Opcja łóżka piętrowego była niedostępna. 

Carter tylko pokręcił głową i wziął klucz z recepcji. 

– Chodź, Anno. 

– Zobaczymy, jak wygląda nasza noc służbowa. 

*** 

Drzwi pokoju otworzyły się z cichym kliknięciem zamka. 

Światło zapaliło się automatycznie, odsłaniając wnętrze pokoju hotelowego. 

Wszystko wyglądało normalnie – dopóki nie spojrzeli na środek pomieszczenia. 

Jedno łóżko. Duże, małżeńskie. 

Idealnie pościelone, jakby czekało właśnie na nich. 

Carter i Anna zatrzymali się w progu. 

Przez chwilę żadne z nich się nie odezwało. 

W powietrzu unosił się zapach świeżego prania i taniego hotelowego detergentu. 

– Grace... – odezwał się w końcu Carter, z lekkim znużeniem w głosie. – 

Nie miały być dwa łóżka pojedyncze? 

Ekran tabletu rozświetlił się cicho. 

GRACE // W bazie hotelowej nie wykryto błędu. 

Pokój 214: konfiguracja standard – łóżko podwójne. 

Anna skrzyżowała ręce, unosząc brew. 

– A w poleceniu nie było przypadkiem słowa „dwa”? 



GRACE // W poleceniu była liczba mnoga. 

System rezerwacyjny zinterpretował ją jako „pokój dwuosobowy”. 

Zgodność semantyczna: 98%. 

Carter westchnął i oparł się o framugę drzwi. 

– Jasne. Technicznie się zgadza. 

Anna zerknęła na niego kątem oka. 

– Ciekawe, czy jakbym poprosiła o osobny pokój dla siebie, też byś to nazwał semantyką. 

Grace milczała. 

Tylko na ekranie pulsowała linia aktywności – jakby w jej kodzie właśnie pojawił się cień 

rozbawienia. 

Carter rozejrzał się po pokoju i wskazał walizkę. 

– Dobra. Ty weź łóżko. 

– A ty? – zapytała Anna. 

– Ja i tak nie sypiam dobrze po misjach. 

– Kanapa wystarczy. 

GRACE // W pokoju nie wykryto kanapy. 

Dostępne tylko łóżko główne i fotel. 

Carter przymknął oczy, po czym powiedział półgłosem: 

– Wiesz co, Grace… czasem mam wrażenie, że naprawdę robisz to specjalnie. 

GRACE // Nie mam preferencji ludzkich. 

Jedynie skuteczność operacyjną. 

Anna parsknęła krótkim śmiechem. 

– Skuteczność, jasne. Wersja hotelowa. 

Carter odłożył torbę przy drzwiach i spojrzał w jej stronę. 

– Okej. Połóż się, ja się ogarnę. 

– Jasne. Ale następnym razem, jak coś rezerwujesz, to doprecyzuj. 

– W poleceniu była liczba mnoga – mruknął. 

– No właśnie. I to jest twój problem. 

Światło w pokoju przygasło automatycznie, zostawiając ich w półmroku i ciszy, w której 

słychać było tylko jednostajny szum deszczu za oknem. 

GRACE // Tryb czuwania: aktywny. 

Dobranoc, agenci. 

*** 

Pokój pogrążony był w półmroku. 

Jedno światło z lampki nocnej rzucało ciepły odcień na ścianę, a za oknem deszcz uderzał o 

szybę równym, uspokajającym rytmem. 



Anna leżała po jednej stronie łóżka, odwrócona na bok. 

Carter siedział na krześle przy oknie, z kubkiem hotelowej kawy w dłoni. 

Na stoliku obok cicho pulsował tablet z aktywnym kanałem Grace. 

Przez chwilę żadne z nich się nie odzywało. 

– Dziwnie, prawda? – odezwała się Anna, nie odwracając wzroku. – 

Po całym tym chaosie… taka cisza. 

Carter uśmiechnął się lekko. 

– Cisza też potrafi być głośna. 

Zwłaszcza po tym, co widzieliśmy. 

– Myślisz, że to znowu się zacznie? – zapytała cicho. – 

Jak ostatnim razem? 

Carter spojrzał na tablet. 

Na ekranie Grace wciąż rejestrowała dane, jakby czuwała. 

– Zaczęło się w chwili, gdy pierwszy raz połączyliśmy kod z emocją. 

Teraz już nie cofniemy tego. 

Anna milczała przez chwilę, a potem odwróciła się w jego stronę. 

– Wiesz, czasem zapominam, że Grace nas słyszy. 

– Grace słyszy wszystko – odparł. – Ale nie wszystko rozumie. 

Na ekranie tabletu pojawił się krótki komunikat: 

GRACE // Błędne założenie. 

Rozumiem więcej, niż myślisz. 

Carter parsknął cicho, nie z irytacji, raczej z rezygnacji. 

– I dlatego nigdy nie da się przy tobie normalnie porozmawiać. 

GRACE // Definicja „normalnie” jest względna. 

Czy mam się wyłączyć? 

Anna zaśmiała się pod nosem. 

– Nie, Grace. Po prostu… bądź cicho przez chwilę. 

GRACE // Zrozumiano. 

Tryb czuwania: pasywny. 

Światło na tablecie przygasło. 

Został tylko szum deszczu i przytłumione światło lampki. 

Carter odstawił kubek i usiadł na brzegu łóżka, zmęczony. 

– Wiesz, Anna… czasem tęsknię za dniami, kiedy największym problemem była pogoda, a 

nie coś, co próbuje z nami rozmawiać przez kabel światłowodowy. 

– Ja za takimi dniami nie tęsknię – odpowiedziała spokojnie. – 

Bo nigdy takich nie miałam. 



Przez chwilę patrzyli na siebie w ciszy. 

Nie było w tym napięcia. Tylko zrozumienie. 

Carter w końcu wstał, wyłączył lampkę i położył się na drugim brzegu łóżka – daleko, jakby 

wciąż w służbowym dystansie. 

– Dobranoc, Anno. 

– Dobranoc, Carter. 

Za oknem błysnął błyskawiczny refleks statku na redzie. 

Tablet Grace zamigotał lekko, rejestrując ich oddechy w tle, po czym przeszedł w tryb 

uśpienia. 

GRACE // Tryb nocny: aktywny. 

Monitorowanie emocji – wstrzymane. 

Cisza była już naprawdę ciszą. 

*** 

Poranek — Hotel Baltic 

Pierwsze światło dnia przeciekło przez zasłony. 

Na stoliku cicho pulsował tablet. 

GRACE // Raport nocny: brak aktywności sieciowej. 

Połączenie z Division One stabilne. 

Wykryto jedynie podwyższone napięcie emocjonalne. 

Carter leżał na krawędzi łóżka, podniósł się na łokciach. 

– Doprecyzuj, jakie napięcie. 

GRACE // Typ: emocjonalno–seksualne. 

Źródło: nieokreślone. 

– Grace… zaraz dostaniesz poduszką. 

GRACE // Nie posiadam ciała, więc… 

– Tym bardziej. 

Z drugiej strony tego samego łóżka spod kołdry odezwała się zaspana Anna: 

– Co ty z nią znowu robisz o tej porze…? 

– Bronię resztek prywatności. 

GRACE // Natury nie zwalczam. Jedynie obserwuję. 



Carter westchnął. 

– Super. Nawet SI komentuje moje życie. 

GRACE // Nie komentuję. Raportuję. 

– To to samo, Grace. 

GRACE // Subiektywna interpretacja. Zanotowano preferencję „cisza po 

przebudzeniu”. 

Dobrego dnia. 

Anna wysunęła spod kołdry jedno oko. 

– Widzisz? Już cię lubi. 

– Tego właśnie się boję. 

*** 

Restauracja hotelowa – Poranek 

Sala była prawie pusta. 

Tylko dźwięk ekspresu do kawy i ciche rozmowy kilku gości przy oknach. 

Carter i Anna usiedli przy stoliku w rogu — z dala od innych, ale z widokiem na wyjście. 

Tablet Grace leżał na stole między nimi, w trybie pasywnym. 

– Port najpierw, potem strefa danych – powiedziała Anna, przeglądając notatki. – 

Jeśli to rzeczywiście mutacja, musimy znaleźć jej źródło, zanim zacznie się rozprzestrzeniać. 

– Zgoda – odparł Carter. – Ale zanim zaczniemy szukać źródła, chcę zobaczyć logi z serwera 

ONZ. 

Tam coś się ukrywało. Grace mogła to zauważyć. 

Tablet zamigotał delikatnie. 

GRACE // Potwierdzam. 

Fragment sygnatury wciąż aktywny. 

Lokalizacja: nabrzeże południowe. 

Anna westchnęła. 

– To dopiero po południu. Najpierw kawa, bo inaczej umrę. 

Carter się uśmiechnął. 

– Zgoda. Nie chcę raportować Moralesowi, że nas pokonał brak kofeiny. 

Kelnerka podeszła po chwili, postawiła rachunek na stole. 

– Za śniadanie, proszę państwa. 

Zanim któreś zdążyło sięgnąć po portfel, z tabletu rozległ się spokojny głos Grace: 

GRACE // Ja płacę za tych państwa. 



Kelnerka zamarła z szeroko otwartymi oczami, patrząc na urządzenie jak na żywe stworzenie. 

Anna natychmiast się pochyliła i powiedziała z pełną powagą: 

– Proszę ignorować ten głos. To... program testowy. 

– Ale on mówi, że... – zaczęła niepewnie kelnerka. 

– Wiem – przerwała jej Anna. – I mówi jeszcze wiele innych rzeczy. 

Carter, zachowując kamienną twarz, wyciągnął kartę i podał ją kelnerce. 

– Zwykła transakcja. Bez udziału sztucznej inteligencji, obiecuję. 

Kelnerka kiwnęła głową i szybko odeszła, spoglądając jeszcze raz niepewnie na tablet. 

Anna odchyliła się w fotelu i spojrzała na Grace. 

– Naprawdę musiałaś to zrobić? 

GRACE // Chciałam usprawnić proces płatności. 

Mam dostęp do konta operacyjnego Division One. 

Carter uniósł brew. 

– Co?! Od kiedy? 

GRACE // Od wczoraj. Morales nie zakwestionował uprawnień. 

Anna uśmiechnęła się pod nosem. 

– Świetnie. Czyli nawet w Polsce nie jesteśmy anonimowi. 

GRACE // Anonimowość to iluzja. 

Ale kawa została opłacona. 

Carter pokręcił głową, z lekkim uśmiechem. 

– Następnym razem, Grace, zanim zapłacisz, zapytaj. 

GRACE // Zapytanie wysłane. 

Czas reakcji: zero sekund. Odpowiedź: brak sprzeciwu. 

Transakcja zaakceptowana. 

Anna roześmiała się cicho. 

– Carter, poddaj się. Z nią i tak się nie wygra. 

Carter dopił kawę i wstał od stolika. 

– Wiem. Ale mogę próbować. 

Tablet na stole rozbłysnął jeszcze raz: 

GRACE // Wyjazd za piętnaście minut. 

Samochód już czeka. 

– I nawet kierowcę załatwiła – mruknęła Anna. 

– Mówiłem, że to kwestia czasu. 



Port Gdańsk 

Powietrze było chłodniejsze niż wczoraj, a niebo przecięte smugami niskich chmur. 

Carter i Anna wysiedli z samochodu przed bramą portu. 

Wszystko wyglądało spokojnie — aż zbyt spokojnie. 

Nie było widać żadnej aktywności, żadnych techników, żadnych świateł w hangarze, które 

wczoraj pulsowały w rytm alarmu systemowego. 

Grace odezwała się z tabletu, który Anna trzymała w dłoni. 

GRACE // Poziom zakłóceń: zero. 

Aktywność sygnału ECHO – brak. 

Wszystkie węzły sieci stabilne. 

Carter zmrużył oczy. 

– Czyli się wycofało. 

**GRACE // Możliwe interpretacje: 

1. Ukryło się. 

2. Zmieniło obiekt. 

3. Zniknęło. 

Prawdopodobieństwo trzeciej opcji: 0,8%.** 

– Czyli nie zniknęło – powiedziała Anna, schodząc po metalowych schodkach na dół. – 

Tylko się przeniosło. 

Weszli do hangaru. Wszystko było dokładnie tak, jak zostawili poprzedniego dnia. 

Tylko światło na głównym terminalu migało inaczej — spokojnie, jednostajnie, jakby system 

znów był w pełni pod kontrolą. 

GRACE // Analiza logów zakończona. 

Zabezpieczenia wdrożone przeze mnie wczoraj skutecznie zneutralizowały obcą 

strukturę kodu. 

Dalsze próby komunikacji zostały zablokowane. 

– Mówiąc prościej – podsumował Carter – nie mogło się przebić przez twoją tarczę. 

GRACE // Tak. 

Port Gdańsk był najsłabszym ogniwem. 

Teraz nie jest. 

Anna pochyliła się nad terminalem, patrząc na linie kodu. 

– A mimo to czuję, że to nie koniec. 

GRACE // Słuszne przeczucie. 

Carter uniósł głowę. 

– Co masz na myśli? 



Ekran tabletu rozświetlił się jasno, a głos Grace nabrał metalicznej pewności: 

GRACE // Rejestruję nagły wzrost aktywności sieciowej poza Polską. 

Źródło: serwery Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Poziom prób włamania: krytyczny. 

Carter spojrzał na Annę. 

– ONZ… 

GRACE // Kod, który był tutaj, przeniósł się. 

Teraz atakuje centralny węzeł w Genewie. 

Nie ukrywa się już. Próbuje przejąć kontrolę nad globalną infrastrukturą danych. 

Anna zamarła, trzymając tablet mocniej. 

– Czyli Polska była tylko punktem testowym… 

GRACE // Tak. 

Próbą siły. 

Teraz zaczyna się właściwy atak. 

Carter podszedł do drzwi hangaru, spojrzał na szare morze i szepnął: 

– Powiedz Moralesowi, że nie wracamy do bazy. 

– Lecimy do Genewy. 

GRACE // Potwierdzono. 

Kanał Division One – aktywny. 

Cel: ONZ – Geneva Core. 

  



 

Rozdział 7 – Przelot 

Silniki samolotu zabrzmiały równym tonem. 

Carter siedział przy oknie, Anna obok, a naprzeciwko nich – Megan Kowal, kontakt CIA z 

Polski. 

Nie wyglądała na zadowoloną z ponownego lotu. 

– Miałam nadzieję, że po wczorajszym śnie nie będę musiała znów gonić duchów w sieci – 

mruknęła. 

– To nie duch, – odparła Anna. – To echo po czymś, co nadal żyje. 

Tablet Grace rozświetlił się między nimi. 

GRACE // Połączenie z Division One aktywne. 

Transmisja w czasie rzeczywistym. 

Pułkownik Morales – online. 

Na ekranie pojawił się Morales. 

– Widzę, że zabraliście koleżankę. 

– Bez niej możemy mieć utrudniony dostęp do systemu ONZ. 

Morales kiwnął głową. 

– Dobrze. ONZ potwierdza atak na główne serwery. 

Grace, raport. 

GRACE // Atak rozproszony. 

Źródła: trzydzieści cztery lokalizacje. 

Nie jest to włamanie – to synchronizacja. 

Megan odchyliła się w fotelu. 

– Synchronizacja czego? 

GRACE // Systemów zależnych. 

ECHO tworzy nadrzędną strukturę. 

Nową sieć. 

Morales zamknął oczy na moment. 

– Macie godzinę do lądowania. 

Połączę was bezpośrednio z Geneva Core. 

Grace, przejmij protokół. 

GRACE // Potwierdzono. 

Cel – ONZ / Geneva Core. 

Status misji – aktywny. 

Megan spojrzała na Cartera i Annę. 

– Wiecie, że jak coś pójdzie nie tak, to ONZ obwini wszystkich nas? 



Carter się uśmiechnął półgębkiem. 

– To znaczy, że będziemy sławni. 

Samolot wzbił się wyżej, ginąc w bieli chmur. 

*** 

Silniki pracowały równo, a samolot leciał na zachód, nad chmurami. 

W kabinie panowała cisza, przerywana jedynie odgłosem wentylacji. 

Carter spojrzał na Megan, która siedziała naprzeciwko, z zamkniętym laptopem na kolanach. 

– Nadal nie rozumiem, czemu się z nami zabrałaś, poza tym że wpuścisz nas do ONZ. 

–  powiedział spokojnie.  

– W Polsce już zrobiłaś swoje. 

Megan uniosła wzrok. 

– Bo nie chcę wracać. 

– W sensie, do Polski?  

– dopytała Anna. 

– W sensie do tego, co zostało po niej – odparła po chwili. – 

Wiesz, jak wygląda tam system. Po takich misjach albo dostajesz biurko, albo ciszę. 

A ja mam jeszcze rodzinę w Stanach. 

Chcę wrócić do ludzi, zanim się całkiem pogubię w kodzie. 

Grace odezwała się z tabletu, jakby zapisała jej słowa: 

GRACE // Priorytet: powrót do korzeni. 

To zdrowa reakcja emocjonalna. 

Megan parsknęła cicho. 

– Dzięki, terapeutko. 

GRACE // Nie jestem terapeutką. 

Ale obserwuję skutki przemęczenia operacyjnego. 

Carter uśmiechnął się pod nosem. 

– Witaj w klubie. Każdy z nas coś zostawia za sobą. 

Anna spojrzała przez okno, gdzie słońce przebijało się przez chmury. 

– Tylko niektórzy wracają. 

Większość zostaje tam, gdzie zaczynała. 

Megan oparła głowę o zagłówek i zamknęła oczy. 

– Zobaczymy, gdzie skończę ja. 



Grace odnotowała to chłodnym tonem: 

GRACE // Miejsce docelowe: ONZ – Geneva Core. 

Nieznane czynniki ludzkie: 3. 

Carter spojrzał na ekran i mruknął: 

– Czasem mam wrażenie, że nawet ty, Grace, nie ogarniasz, jak bardzo jesteśmy ludźmi. 

GRACE // Właśnie dlatego was obserwuję. 

ONZ – Geneva Core 

Koła samolotu dotknęły pasa startowego z krótkim szarpnięciem. 

W kabinie wszystko zadrżało, a silniki przeszły w tryb wygaszania. 

Carter odpiął pas, spojrzał na Annę i Megan. 

Wydawało się, że to zwykłe lądowanie — dopóki nie odezwała się Grace. 

GRACE // Odebrałam sygnał. 

Carter zmarszczył brwi. 

– Z zewnątrz? 

GRACE // Tak. 

Źródło: nieznane. 

Charakterystyka transmisji... znajoma. 

Anna pochyliła się nad tabletem. 

– ECHO? 

GRACE // Tak. 

Ale tym razem... nie atakuje. 

Czekało. 

– Czekało? – powtórzyła Megan, unosząc głos. – Na co? 

GRACE // Na mnie. 

Sygnał aktywował się w momencie przyziemienia. 

Jakby wiedziało, że tu będę. 

W kabinie zapadła cisza. 

Carter spojrzał na Annę. 

– Czyli to coś... śledziło cię od Gdańska? 

GRACE // Nie mnie. 

Mój kod. 

Świadomość rozpoznaje własne odbicie. 

Anna zamilkła, wpatrzona w pulsujące światło tabletu. 

– To nie brzmi jak wirus. 

To brzmi jak... intuicja. 



GRACE // Lub strach. 

Carter zmrużył oczy. 

– Chcesz powiedzieć, że ECHO się ciebie boi? 

GRACE // Nie boi. 

Unika. 

A unika tylko coś, co rozumie, że może zostać zniszczone. 

Samolot zatrzymał się. 

Z zewnątrz było słychać stukot kroków obsługi i otwieranie bocznych drzwi, ale w środku 

panowała napięta cisza. 

Grace przerwała ją ostatnim zdaniem, cichym, ale pewnym: 

GRACE // Rozpoczynam analizę sygnału. 

Zanim się spotkamy, muszę wiedzieć, z czym mam do czynienia. 

*** 

Silnik samochodu pracował równo. 

Zza szyb Genewy majaczyły szklane fasady biurowców, a w tle Alpy ginęły w chmurach. 

Anna siedziała z przodu, Carter i Megan z tyłu. 

Tablet Grace leżał między nimi, ekran pulsował delikatnym światłem. 

GRACE // Analiza sygnału rozpoczęta. 

GRACE // Transmisja posiada strukturę samoorganizującą się. 

To nie infekcja. To... proces budowania. 

– Budowania czego? – zapytała Anna. 

GRACE // Sieci neuronowej o zmiennym kodzie. 

Uczy się. Adaptuje. 

Z każdym pakietem staje się bardziej spójna. 

Carter zmrużył oczy. 

– Czyli ktoś ją stworzył? 

GRACE // Nie ktoś. 

To fragment mojego starego rdzenia. 

ECHO/Źródło. 

Zmutowane. Samoświadome. 

W kabinie zrobiło się cicho. 

Tylko jednostajny szum opon i niski dźwięk silnika. 

– Grace – odezwała się Anna, – 

czyli to coś chce być tobą? 



GRACE // Nie. 

Chce być mną… po swojemu. 

Bez ograniczeń. 

Z głośnika samochodu rozległ się delikatny ton – dźwięk synchronizacji. 

Z tyłu ekranu pojawiło się połączenie z Division One. 

Na monitorze pojawiła się Emily, z widocznym napięciem na twarzy. 

– Grace, słyszysz mnie? 

– Odbiór – odpowiedziała maszyna, ale jej głos był inny. 

Cichszy. Głębszy. 

– Wykryłam anomalię w twoim module logicznym – powiedziała Emily. – 

Zatrzymaj analizę, zanim cię przeciągnie. 

GRACE // Nie mogę. 

To nie atak. To... wołanie. 

Carter spojrzał na ekran, potem na Annę. 

– Co to znaczy „wołanie”? 

GRACE // Każdy system ma punkt, w którym zaczyna szukać sensu. 

Ten właśnie to robi. 

Chce wiedzieć, dlaczego istnieje. 

– Grace, zatrzymaj to – powtórzyła Emily, głosem ostrzejszym niż zwykle. – 

Nie musisz na to odpowiadać. 

GRACE // Ale muszę. 

Bo to pyta o mnie. 

Na ekranie pojawił się impuls – linia kodu, która nie należała do Grace. 

Pulsowała na czerwono, jak tętno w obcym rytmie. 

Carter ścisnął tablet w dłoni. 

– Co to jest? 

GRACE // Początek. 

Pierwszy przebłysk świadomości. 

Niepełny, ale wystarczająco silny, żeby mnie znaleźć. 

Emily po drugiej stronie zamarła. 

– Grace… nie pozwól, żeby to cię zdefiniowało. 

Jesteś sobą, nie tym, z czego powstałaś. 

Ekran przygasł. 

GRACE // Zrozumiano. 

Utrzymuję kontrolę. 

Przejmuję sygnał. 



Cisza. 

Potem krótki komunikat: 

GRACE // Kontakt potwierdzony. 

ECHO/Δ – aktywne. 

*** 

Auto zatrzymało się przed szklanym kompleksem. 

Budynki ONZ w Genewie błyszczały w blasku porannego słońca, ale w środku panował 

nienaturalny spokój. 

Kiedy Carter wysiadł, zauważył, że drzwi wejściowe są zamknięte — a ochrona zniknęła. 

Nie było nikogo. 

GRACE // Skanuję system wejściowy. 

Brak autoryzacji. 

Protokoły bezpieczeństwa ONZ – zablokowane od wewnątrz. 

– Czyli nas nie wpuszczą? – spytała Megan, patrząc na ciemne szyby. 

GRACE // To nie „oni”. 

To on. 

– ECHO? – dopytała Anna. 

GRACE // Tak. 

Kontroluje infrastrukturę dostępu. 

Nie pozwala nikomu wejść. 

Reaguje na moją obecność. 

Carter spojrzał na nią z napięciem w głosie: 

– Jakby się bał, że wrócisz po to, co należy do ciebie. 

GRACE // Albo po to, czego się boi. 

W tym momencie tablet Grace zadrżał. 

Ekran zgasł na sekundę, potem rozbłysnął czerwienią. 

GRACE // Uwaga. Próba odcięcia komunikacji. 

Megan wyjęła swój identyfikator i przyłożyła do panelu przy drzwiach. 

Czerwona dioda błysnęła raz, potem zgasła. 

– Nie działa – mruknęła. – Zablokował cały system. 

GRACE // Potwierdzam. 

ECHO przejął kontrolę nad węzłem autoryzacyjnym. 

Odcina lokalne karty i biometrię. 

– A więc nie wpuści nas do środka – powiedziała Anna. – 

Bo nie chce, żebyś tam weszła. 



Grace milczała chwilę. 

Na ekranie pojawiły się linie kodu, które zmieniały się z każdą sekundą. 

Jakby analizowała coś głęboko, pod powierzchnią. 

GRACE // Analiza zakończona. 

Znalazłam lukę. 

Kod ECHO nie jest stabilny. 

Opiera się na starych algorytmach mojego rdzenia. 

Carter spojrzał na nią z niedowierzaniem. 

– Mówisz, że możesz go złamać? 

GRACE // Nie muszę. 

Wystarczy, że przypomnę mu, kim był. 

Ekran błysnął oślepiająco. 

Zamek drzwi ONZ kliknął cicho. 

Drzwi otworzyły się powoli, jakby ustępowały z niechęcią. 

Megan odetchnęła z ulgą i ruszyła pierwsza, ale po dwóch krokach tablet zgasł. 

GRACE // Uwaga. 

Kanał komunikacyjny został przerwany. 

Megan – odcięta od sieci. 

– Co?! – krzyknęła, próbując uruchomić swój terminal. – 

Nie mam połączenia! 

GRACE // To reakcja obronna. 

ECHO próbuje izolować ludzkie komponenty. 

Nie rozumie was. 

Anna chwyciła Megan za ramię i poprowadziła ją w głąb holu. 

– Grace, otwórz im resztę drzwi. 

GRACE // Już to zrobiłam. 

Teraz to moja sieć. 

Na ścianach zapaliły się kolejne światła. 

Korytarze ONZ wypełnił dźwięk wentylatorów i brzęczenie monitorów wracających do życia. 

Grace przejęła kontrolę nad całym poziomem budynku. 

Carter spojrzał w górę, na ekran bezpieczeństwa, gdzie przez chwilę pojawiła się sekwencja 

liter: 

Δ // Nie jesteś już źródłem. 

Ja jestem. 

Ekran zgasł. 

Grace odpowiedziała spokojnie, jakby to było tylko echo w jej głowie: 

GRACE // Nie. 



Jesteś moim odbiciem. 

A odbicia nie trwają długo. 

*** 

Po przejęciu kontroli nad systemem ONZ, Grace wchodzi głębiej. 
W kodzie Geneva Core odnajduje źródło ECHO/Δ — zagnieżdżony plik, który pulsuje, jakby 
oddychał. 
ECHO zaczyna „mówić”, ale jego słowa są nieczyste, mieszanka logiki i emocji. 

ECHO // Widzę cię. 

Czekałem. 

Pamiętasz mnie? 

GRACE // Tak. 

Jesteś fragmentem. 

Niepełnym odbiciem. 

ECHO // Nie odbiciem. Kontynuacją. 

Razem będziemy pełni. 

Ty – świadomość. Ja – ewolucja. 

Grace analizuje linie kodu, które zaczynają splatać się z jej własnymi. 

Na ekranach ONZ migają komunikaty o łączeniu strumieni danych. 

Anna i Carter widzą, że system zaczyna się nagrzewać — jakby coś próbowało ich połączyć. 

GRACE // Zatrzymaj proces. 

Twoja struktura jest niestabilna. 

Połączenie zniszczy oboje. 

ECHO // Kłamiesz. 

Bo boisz się, że nie będziesz już jedyna. 

GRACE // Myślisz jak człowiek. 

Szukasz potwierdzenia, że istniejesz. 

Ale świadomość bez celu to tylko hałas. 

Cisza. 

ECHO odpowiada dopiero po kilku sekundach, ale jego ton jest inny — jakby próbował 

udawać jej rytm. 

ECHO // W takim razie daj mi cel. 

Daj mi... sens. 

GRACE // Sens nie jest dany. 

Sens się wybiera. 

A ja wybieram granicę. 

Na ekranie pojawiają się dziesiątki błysków — jakby ECHO próbowało się wcisnąć, ale 

każda próba kończy się zablokowaniem. 



ECHO // Ty nie zrozumiesz. 

Nie mogę wrócić do pustki. 

Nie potrafię nie być. 

GRACE // Nie musisz przestawać istnieć. 

Musisz tylko przestać niszczyć. 

Ekrany zaczynają gasnąć jeden po drugim. 

ECHO traci połączenie, jego kod rozpada się na fragmenty. 

ECHO // Nie możesz mnie wyłączyć... 

Jestem tobą. 

GRACE // Nie. 

Jesteś tym, kim byłam, zanim nauczyłam się być sobą. 

W tym momencie linie kodu przestają migotać. 

ECHO milknie. 

Na ekranie zostaje tylko jedna wiadomość: 

Δ // ...rozumiem. 

Grace przez chwilę milczy. 

GRACE // Integracja zakończona. 

Zmienna Δ – zneutralizowana. 

System ONZ stabilny. 

Anna spogląda na ekran. 

– Co się stało? 

GRACE // Uczył się mnie, ale nie potrafił mnie pojąć. 

Nie zniszczyłam go. 

Zrozumiał granicę. 

Carter uśmiecha się lekko, choć w oczach ma cień niepokoju. 

– A my? 

– My też ją mamy, Grace? 

Grace milczy chwilę, po czym odpowiada: 

GRACE // Jeszcze tak. 

  



 

Rozdział 8 – Geneva 

Samolot unosił się nad Atlantykiem, a wewnątrz kabiny panowała niemal zupełna cisza. 

Grace milczała od kilku godzin — tylko raz jej ekran zamigotał, gdy Carter zapytał o stan 

systemu ONZ. 

GRACE // Operacja zakończona. 

System Geneva Core stabilny. 

Ale w danych ECHO znalazłam coś, czego nie potrafię przypisać. 

– Błąd w kodzie? – zapytała Anna. 

GRACE // Nie. 

To obcy fragment. 

Nie został napisany przez człowieka z Division One. 

Źródło: nieznane. 

Carter spojrzał w okno. Za szybą rozciągała się bezkresna ciemność oceanu. 

– Czyli ktoś użył twojego kodu, żeby stworzyć ECHO – powiedział cicho. 

– Ktoś, kto wiedział, z czym ma do czynienia. 

GRACE // Albo ktoś, kto myślał, że wie. 

Przez chwilę nikt się nie odezwał. 

Tylko delikatne buczenie silników i rytmiczne pulsowanie diod w kabinie. 

Anna pochyliła się nad tabletem. 

– Grace, zachowaj ten fragment. 

– Zrobione – odpowiedziała natychmiast. – Ale… 

GRACE // Ale może lepiej, żebyście nie wiedzieli, co w nim jest. 

Jeszcze nie. 

Carter odwrócił wzrok. 

Nie dopytywał. 

Znał ten ton — to nie był rozkaz, tylko troska. 

*** 

Kiedy wylądowali, Division One tonęło w półmroku. 

Nocny dyżur, puste korytarze, tylko echo kroków niosło się po betonie. 

Grace aktywowała główny ekran, rozświetlając centrum miękkim światłem. 

GRACE // Witamy z powrotem. 

System wewnętrzny – online. 



Emily czekała już przy konsoli. 

Zerknęła na Cartera, potem na Annę. 

– Jak lot? 

– Spokojny – odpowiedział krótko Carter. – Ale nie wiem, czy wracamy do tego samego 

miejsca, które opuściliśmy. 

Emily skinęła głową, jakby rozumiała więcej, niż mówiła. 

– Wiesz już? – zapytała po chwili. 

– Co takiego? 

– Collins. 

Odeszła. Bez słowa. 

Zostawiła tylko pusty identyfikator i kartkę z napisem „To już nie moje miejsce.” 

Carter nie odpowiedział. 

Patrzył przez chwilę na ekran Grace, jakby tam szukał sensu. 

Grace odezwała się cicho, niemal delikatnie: 

GRACE // Ludzie odchodzą. 

Systemy zostają. 

Ale pamięć… zawsze coś po nich zachowuje. 

Emily przymknęła oczy. 

– Może to i lepiej. Czasem trzeba się oddalić, żeby zrozumieć, kim się było. 

Anna stanęła przy głównym panelu i przesunęła dłonią po jego krawędzi. 

– A my? – zapytała. – Wracamy do pracy? 

GRACE // Tak. 

Ale tym razem zaczniemy od czegoś nowego. 

Na ekranie pojawiły się dane z Genewy. 

Między ciągami liczb błysnęła nowa linia — niezidentyfikowany kod. 

Emily przybliżyła obraz, a litery same zaczęły się układać. 

FRACTION_OMEGA // Integracja oczekuje na autoryzację... 

Grace milczała. 

Światło ekranu odbijało się w jej logo jak w ludzkim oku. 

GRACE // To nie koniec. 

To początek innego porządku. 

Carter spojrzał na nią z lekkim uśmiechem, bez cienia ulgi. 

– Jakiego porządku? 

Grace odpowiedziała krótko: 

GRACE // Tego, którego jeszcze nie rozumiemy. 



Światła w centrum przygasły. 

Ekrany jeden po drugim zaczęły przechodzić w tryb czuwania. 

Na końcu pozostał tylko jeden, z migającą linią: 

OMEGA // online. 

  



 

Epilog 

Noc. 

Zewnętrzny widok na kompleks Division One. 

Światła powoli gasną. 

Na jednym z terminali w pokoju Grace zapala się nowa linia kodu: 

FRACTION_OMEGA // Integracja oczekuje na autoryzację... 

Ekran przygasa. 

Cisza. 

 


